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iamowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wienoa — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
-
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Poznań, 2ti kwietnia.

Rozruchy robotników w Austryi.
Wobec zapowiedzianych przez socja­

listów demonstracyi w dniu l maja na­
bierają, rozrnchy w monarchii austrya- 
ckiój szczególnego znaczenia, tym więcój 
że w Białój, jak dzisiejszy telegram do­
nosi, trzeba było użyć siły wojskowój, 
aby rozpędzić wzburzone tłumy. Na 
szczególną uwagę zasługuje ruch robo­
tników w kotlinie morawsko-ostra wskiój, 
gdyż w ruchu tvm brało udział 40,000 
górników i hutników, a są to po większój 
części Czesi i Polacy, gdyż Mórawska 
Ostrawa styka się z Slązkiem anstrya- 
ckim. Ow ruch był tak silny, że doszedł 
nawet do Slązka pruskiego. Możnaby 
s1q szeroko rozpisywać o przyczynach, 
które popchnęły robotników nie tylko do 
b- zrobocia, ale i do pożałowania godnych 
gwałtów, każdy przecież nienprzedzony 
przyzna, że trzy są główne tego powody, 
t j. agitacye socjalistów, chciwość kapitali­
stów i coraz więcój szerząca się bezre- 
lłgijność, którą w Austryi protegowało 
dcwniśj centralno-niemieckie ministerstwo 
mi szczaóskie.

Co do knowań socyalistów, udowo­
dnioną jest rzeczą, że wytężają wszelkie 
nsJowania, aby w Austryi szerzyć roz­
ruchy, a podżegają nawet do otwartego 
buntu. Rozszerzono w kopalniach i fa­
brykach Ostrawy i w okolicy niezliczone 
broszury i pisemka, które niewątpliwie 
pochodzą od socyalistów. Zamierzano 
tam pierwotnie w dniu 1 maja ogłosić 
ogólne bpzrohocie. Wiadomo, że w Cze­
chach miedzy robotnikami istnieje silna 
partya socjalistyczna, a w Morawie 
blizkość Wirdnia ułatwia szerzenie się 
idei przewrotu.

Nierównie więcój przyczynili się do 
wywołania rozruchów kapitaliści, a po­
wiedzmy prawdę, żydzi wiedeńscy, bo 
oni w znacznój części albo są właścicie­
lami kopalni i fabryk w kotlinie ostraw- 
skiój, albo też zakupują hurtownie wszy­
stek wegiel kamienny. Rotszyld posiada 
n. p. fabryki żelaza w Witkowicach, 
które przerabiają 800,000 metrycznych 
cent, żelaza, a wyrabiają 540,000 cent, stali 
rocznie. Bracia Gutmannowie w Wiedniu, 
izraelici, zakupują prawie wszystek we­
giel z Morawskiej Ostrawy i okolicy, tak 
że posiadają formalny monopol węgla ka­
miennego na Wiedeń i znaczną część 
Austryi, dla tego tóż szef domu Gutma- 
nów zwanyjest królem węglowym. Trzeba 
zważyć, że kopalnie w kotlinie ostra wskiój 
dostarczają rocznie 48 milionów centnarów 
węgla, a że w całej Austryi dobywa się 
tylko 83 milionów centnarów, przeto mo­
żna sobie łatwo wystawić wielkie zna­
czenie kopalni ostrawskich. Monopoliści 
żydzi porozumieli się z sobą i podwyż­
sz li cenę węgla, ale z tej podwyżki nie 
dostali robotnicy ani grosza, choć zaro­
biono na tej operacyi miliony. Coś po­
rt bnego dzieje się i w Slązka pruskim. 
Żydzi berlińscy pozawierali kontrakty z 
właścicielami kopalni, a nawet zakupują 
hurtownie węgiel z kopalni rządowych, a 
więc mogą nakładać dowolne ceny, górncy 
zaś nie mają ztąd najmniejszej korzyści. 
Jest to jeden z jaskrawych dowodów, że 
kapitał wyzyskuje w naszych czasach 
pracę. W żywój jeszcze pamięci pozo- 
staje nam podobna operacya żydowskich 
bankierów w roku 1874. Dowiedziawszy 
się, że austryackie guldeny będą w Niem­
czech wycofane, kazali wybić w austrya- 
ckiój mennicy rządowej za kilkadziesiąt 
milionów guldenów, które umieścili w kra­
jach niemieckich po właściwym kursie, to 
jest po 2 marki, a biedna ludność, kiedy 
rząd zakazał kursowania austryackiej mo­
nety, dostawała za gulden tylko tylko 
1 m. 60 fen. Niestety! podobnych ope­
racji prawo nie karze, gdyż mucha wię­
źnie w pajęczynie, bąk zaś ją prze­
bija. Nie był wówczas ministrem finan­
sów nasz rodak Dunajewski. Podobne 
operacye z węglem żydowskich kapitali­
stów przyczyniły się nie mało do wywo­
łania rozruchów między robotnikami.

Hirschowie, Rotschildy, Guttmanowie 
itd. tak samo posiedziciele kopalni prote­
gują przedewszystkióm żywioł niemiecki, 
zatćm wyższe posady obsadzają przewa­
żnie Niemcami, którzy się brutalnie obcho­
dzą z ludnością słowiańską. Jako jedno 
z głównych żądań postawili robotnicy, 
a-by usuniono pewną część niemiecko-ży- 
dowskich urzędników.

Prąd bezreligijny, jaki zawiał w Au­
stryi za ezasów panowania niemieckich 
centralistów, podkopał moralność i wy­
słał żądzę używania. Robotnik widząc,

że kapitalista żyje w zbytkach za jego 
ciężką pracę, chciałby żyć podobnie, za­
tóm gwałtem chce to wydobyć, czego nie 
zdoła osięgnąć na drodze prawnój. Ro­
botnikom w znacznój części braknie po­
kory chrześciańskiój, aby znosić spokoj­
nie cierpienia, a właściciele nie posiadają 
miłości bliźniego. Jedynie religia katoli­
cka, oparta na uczynkach, zdołałaby za­
żegnać zbliżające się burze, ale o tśm 
nie chcą słuchać robotuicy, tóm mniój zaś 
żydowscy kapitaliści, którzy często nie 
posiadają żadrój religii, a gotowi są na 
wszystko, jeżeli ich nie ukarze prawo cy­
wilne. Dałby Bóg, aby usilne starania 
Ojca św, podejmowane dla pomyślnego 
rozwiązania sprawy socyalnój, zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem.
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Wiedeń, 24 kwietnia. Groźne roz- 

ruchy wszczęły się wczoraj w galicyj- 
skiem mieście, Biała. Wieczorem około 
8 godziny zebrało się 1000, a podług in­
nych wiadomości 4000 robotników na 
rynku, zkąd wyruszyli zbitą masą w po- 
blizkie ulice, hałasując i wybijając okna. 
Dokazywali szczególnie na przedmieściu 
Lip lik. Rzucano się na szynki, w któ­
rych rabowano. Podobuo wszystkie szyn­
ki w mieście zostały zniszczone. Wkrótce 
zjawił się oddział jazdy i piechoty. Woj­
sko starało się robotników uspokoić, wtem 
pada strzał, wymierzony na dowódzcę. 
Wtedy żołnierze uderzyli z bronią w ręku, 
ale robotnicy stawili zacięty opór. Gdy 
natarcie bagnetem nie pomogło, dała pie­
chota dwa razy ognia, a dopiero wtedy 
tłum się rozproszył. Trzech robotników 
zabito na miejscu, 12 raniono, z tych 10 
śmiertelnie. Z początku strzelała piechota 
na postrach, ale to nic nie pomogło. Dzie­
sięcin ¡hersztów aresztowano. — Dodajemy, 
że Biała jest miastem powiatowem w Ga­
licji, liczącem około 7000 mieszkańców. 
Leży nad rzeką Białą, a na przeciwnśj 
stronie już w Slązku austryackim wznosi 
się miasto Bielsk, liczące 13,000 mie­
szkańców. Jest to miasto wielce fabry­
czne i handlowe, tworzące z Białą pod 
wielu względami jednę całość. Ludność 
w obydwóch miastach przeważnie niemie­
cka, mianowicie zamożniejsza, a że ro­
botnicy w znacznój części są Polacy, 
przeto można sobie poniekąd wyjaśnić 
przyczynę rozruchów. Rząd austryacki 
otacza dotąd wielką opieką żywioł nie­
miecki w Bielsku i Białój.

Wiedeń, 23 kwietnia. Rozeszła się 
pogłoska, że anarchiści chcą wysadzić 
mosty na Dunaju, dla tego pilnuje ich 
w nocy wojsko. — Robotnicy gazowi grożą 
bezrobociem.

Nowy-Jork, 24 kwietnia. Telegram 
z San Francisco donosi, że dziś rano 
o 3*/a godz. zaszło w Kalifornii mocne 
trzęsienie ziemi.

Rzym, 23 kwietnia. Dzisiejsza rada 
ministeryałna zajmowała się zmniejsze­
niem wydatków na rok bieżący. Wszy­
scy ministrowie zgodzili się, że trzeba 
zaprowadzić największą oszczędność w wy­
datkach na wojsko i flotę.

Bern, 24 kwietnia. Wielka rada 
kantonu Bern zgodziła się, aby zakupić 
30,000 akcyi kolei żelaznej Jura-Simplon.

Paryż, 24 kwietnia. Carnot, przyj­
mując władze w Bastii, wyraził radość, 
że stały pokój na wyspie Korsyce zapa­
nuje. Dziś po południu stanął prezydent 
w Nicei, gdzie odbył przegląd wojska. — 
Z Cherbonrga doszła wiadomość, że na 
pokładzie okrętu „Rekin“ nastąpiła eks- 
plozya kotła. Ośmiu ludzi odniosło cię­
żkie uszkodzenia, a trzech umarło. — 
W dniu 1 maja ma się znajdować wszę­
dzie w pobliżu wojsko, gdzie się będą od­
bywały zebrania robotników.

Wiedeń, 23 kwietnia. W Izbie de­
putowanych w rozprawie nad tytułem 
budżetu: „Policya państwowa,“ położył 
Kronawetter nacisk na obowiązek pań­
stwa dla zapewnienia wszystkim swoim 
podwładnym równój opieki ich interesów 
ekonomicznych; a jednak, twierdzi mów­
ca, w walce o płacę rząd zawsze wystę­
pował na korzyść pracodawców, podczas 
gdy podniesienie płac jest tylko korzyścią 
e onomiczną.

Rzym, 23 kwietnia. Podczas toczą­
cych się w senacie obrad nad ustawą 
o reformie zarządu fundacyi nabożnych 
liczni senatorowie wykazują, że ustawa 
ogranicza wolność sumienia w sposób nie­
zgodny z tradycyami Włoch. Wyłącze­
nie duchownych z zarządu temi funda- 
cyami jest aktem nienawiści politycznój, 
niczóm zaś nie da się usprawiedliwić

arogaucya władzy państwowój, która na­
rzuca swą wolę w miejsce woli testa- 
torów.

Rzym, 25 kwietnia. Przybyła tu 
niemiecka pielgrzymka z dyecezyi trewir- 
skiói pod przewodnictwem dr. Sebiltza.

Bruksela, 25 kwietnia. Kongres 
przeciw niewolnictwu powziął uchwałę, 
określającą sposoby przytłumienia handlu 
niewoluikami na wybrzeżach morza Czer­
wonego i oceanu Indyjskiego.

* ,,Bcrliner Taf/efttatt" pisze: „Aby 
dla polskich okolic pozyskać potrzebną 
ilość niemieckich nauczycieli elementar­
nych płacono w ostatnich latach nauczy­
cielom, którzy z innych dzielnic tamdotąd 
się przesiedlali, roczny dodatek w kwocie 
300 marek. Nierówność pensyi, jaka 
przez to powstała pomiędzy starszymi na­
uczycielami, którzy już tutaj byli insty- 
tuowani, a tymi, którzy przybyli zkąd- 
inąd, wywołała, jak minister Gossler w 
jednóm z nowszych rozporządzeń zazna­
cza, pewne niezadowolenie w sferach 
starszych niemieckich nauczycieli tych 
okolic. Minister rozporządza przeto, że 
owe dodatki mają być w przyszłości tyl­
ko w takim razie przyrzekane, jeżeli po­
przednio postarano się wyraźnie o zezwo­
lenie ministeryalne. Zarazem wyznaczono 
odnośnym rejeucyom (nat. polskim) pe 
wną kwotą na udzielanie jednorazowych 
dodatków w wysokości 200—300 marek 
starszym, około niemieckiego wykładu (!) 
dobrze zasłużonym nauczycielom. Znie­
sione w ten sposób premie za przesie­
dlenie, przez udzielanie których napły­
wowi młodsi nauczyciele często znacznie 
wyższe pobierali pensye, aniżeli doświad­
czeni nauczyciele miejscowi, nic dopro­
wadziły do pożądanego celu. Zaprowa­
dzone obecnie jednorazowe datki są nie­
stety tak samo niebezpieczne. Stósunki 
szkólne we wschodnich dzielnicach mogą 
być zasadniczo naprowione tylko za po­
mocą organicznój reformy pensyi nauczy­
cielskich, nie Zaś za pomocą takich wy­
jątkowych i nierówno działających do­
datków.“

Niech rząd pruski przywróci dawny 
stan szkół w dzielnicach polskich, a znaj­
dzie się dostateczna liczba nauczycieli i 
nie będzie potrzeby importowania zacho­
dniego towaru, który się, wedle zdania 
samych Niemców, u nas na nic nie przy­
da. Niech rząd posłucha rady „Ger­
manii“ i zarządzi w sprawie szkólnój an­
kietę, od którój i my nie będziemy wy­
kluczeni, a rzecz może przybrać zupełnie 
inne kształty.

Towarzystwo Czytelni Lniowyik w Poznaniu.
Delegatem na powiat raciborski mia­

nowany jest pan Jakub Psota, kupiec z 
Raciborza, a delegatem na powiat żniński, 
p. Franciszek Kołodziejczak, gospodarz 
z Jaroszewa.

Przy tój sposobności przypomina się 
Szanownym pp. Kolektorom, że zapasy 
książek w bibliotece głównój poznańskiój są 
na wyczerpaniu i koniecznib zasilać trzeba 
ciągle główną kasę, żeby nowe książki 
zakupywać mogła. Pieniądze uzbierane 
odsyłać należy pod adresem: Dr. B. K a- 
p u ś c i ń s k i, Poznań, ulica Wilhel- 
mowska nr. II.

Mowa ks. dr. Jażdżewskiego.

Na środo wem posiedzeniu Izby posel- 
skiój wystąpili reprezentanci rólnictwa 
ze wschodnich dzielnic monarchii z skar­
gami na smutne położenie rólnictwa w tam­
tych stronach i domagali się polepszenia 
swój doli za pomocą zniżenia taryfy ko- 
lejowój dla płodów rólniczych, przez co 
wzmógłby się wywóz na zachód i poszły 
w górę ceny. W ożywionój dyskusyi, 
która się wywiązała nad tym przedmio­
tem, zabierali także glos pp. Rauchhaupt 
i Kanitz ze stronnictwa konserwatywnego, 
które swego czasu najwięcój przyczyniło 
się do przeprowadzenia ustawy, wydala- 
jącój z granic pruskich tysiące naszych 
rodaków, nie będących poddanymi pruski­
mi. Jeżeli się nie mylimy, to p. Rauch­
haupt przemawiał nawet wówczas w imie­
niu frakcyi bonserwatywnój za ustawą 
exterminacyjną. Dzisiaj zmieniły się sto­
sunki, bieda nauczyła panów konserwa­
tystów rozumu. Pan Rauchhaupt nie 
chce wprawdzie robotników zakordono- 
wych wpuszczać do Prus Zachodnich i 
Wielkopolski, ale zaprasza ich do Saxonii,
gdzie spodziewa się ich bardzo prędko

czytać pe polsku!

laków z granic Rrzeszy niemieckiej wy­
pędzić, iżby Niemców nie uciskali i ule 
polonizowali. Po wypędzeniu Polaków, 
powiada hr. Kanitz teraz, że właśnie z po­
wodu procedury bauicyjnój wschodnie pro- 
wineye coraz więcój się polonizują.

Były spolszczone, rauiema pan hrabia, 
gdyż niemiecka ludność obecnie dobrowol­
nie emigruje, pizez co powstaje nbytek 
sit roboczych. Wówczas w roku 1885 
mówiono, że napływowi Polacy wyparli 
Niemców za pomocą elementaruój sity z 
ich ojczystych prowincyi, zatóm za ów 
rzekomy występek mieli być ukarani wy­
daleniem. Gdy dokonano wydalenia, zno­
wu odzywają się głosy, że wschodnie 
prowineye się polszczą, gdyż Niemcy do­
browolnie się wynoszą, choć ich Polacy 
nie wypierają. Powstaje nagle tęsknota 
za Polakami. Niech, kto chce, zrozumie 
narodową politykę niemiecką, ja jój abso­
lutnie nie rozumiem. Poseł Rauchhaupt, 
który w roku 1886 bronił z zapałem edy- 
któw wydalenia, dziś ochłódł znacznie w 
swych uniesieniach, gdyż już się zgadza, 
żeby choć czasowo dozwalać na ściąganie 
zagranicznych Polaków w celu niesienia 
pomocy zagrożonemu rólnictwu. Zatóm 
sami sprawcy i popieracze wydalań potę­
piają takowe, gdyż panowie ze stronni­
ctwa konserwatywnego sami przyznają, że 
te wyjątkowe ustawy zaszkodziły w wy­
sokim stopniu interesom rólniczym we 
wschodnich prowiacyach.

Czemu oprócz tego uchwalono wy­
jątkowe prawa przeciw tu osiadłym Po­
lakom? Miało to być niejako odpowie­
dzią na umiarkowaną rezolucyą, przyjętą 
przez parlament w r. 1886, która potę­
piała wydalania z stanowiska ekono­
micznego. Ponieważ w skutek naszój ini- 
cyatywy parlament uchwalił rezolucyą, 
o którój słuszności wszyscy się teraz 
przekonują, przeto panowie z partyi kon- 
serwatywnój formalnie rząd prowokowali 
celem wydania rozporządzeń dla zwalcze­
nia i jeżeli można dla wytępienia ży­
wiołu polskiego. Jednym z głównych 
ciosów była ustawa o kolonizacji, którą 
br. Kanitz do niedawna tak wysoko sła­
wił, a teraz wyraża się o niój nader 
nieprzychylnie. Oświadczyliście otwar­
cie, że cała ustawa kolonizacyjna mało 
lub nic nie znaczy wobec znaczenia, 
jakie przy uchwaleniu miano na oku; co 
do tego macie panowie zupełną słuszność 
(poseł hr. Kanitz: „Dopóki istnieć, będą 
obecne taryfy“). Zmiana taryf nie 
wyjdzie na korzyść ustawie kolonizacyj- 
nój, gdyż jój wewnętrzne pobudki są 
przewrotne i pozostaną przewrotnemi. 
Panowie ze swemi argumentaeyami krążą 
w błędnóm kole. Za waszóm naleganiem 
przyszły do skutku niekorzystne dla 
rólnictwa rozporządzenia, a teraz wzy­
wacie nas o pomoc, abyśmy pospołu z 
wami starali się o polepszenie ekono­
micznego położenia.

Pomagamy wam uczciwie i w przy­
szłości nie odmówimy wam poparcia, po­
nieważ mamy to przekonanie, że obniże­
nie taryf kolejowych wyjdzie rólnictwu 
na korzyść. Stanowi to dla nas pewne 
zadowolenie, że po 4 latach zaczynacie 
potępiać politykę, którój ostrze przeciw 
nam było zwrócone. O tem rozprawia­
liśmy się z wami często i obszernie, 
przeto wypowiedzieliśmy już wszystko, 
co można było tój przewrotnój polityce 
zarzucić, dla tego nie będę dziś powta­
rzał naszych wywodów. Lecz, M. P. 
często wam jeszcze będę przypomina! to 
słowo, któreśeie dziś chcieli okrzyknąć 
z emfazą wobec całój Izby, że w czynno­
ściach państwowych równe praico i 
równy wymiar sprawiedliwości po­
winien koniecznie istnieć dla wszystkich 
obywateli.

Jeżeli przestrzegać będziecie równego 
prawa dla wszystkich, wtedy będziemy 
pracowali razem i w tych dziedzinach, 
gdzie dotąd nie możemy razem z wami 
działać, a jestem przekonany, że się zgo­
dnie porozumiemy w tych kierunkach, 
gdzie potrzebną jest wspólna pomoc dla 
dobra ogółu. Jeżeli dziś dla siebie żą­
dacie równego prawa i wymiaru, są­
dząc, że wam takowe ukrócono, wtedy 
starajcie się zawczasu, aby równe prawa 
wyjednać i dla waszych współobywateli, 
którzy są go pozbawieni. Jeżeli to nie 
nastąpi, wtedy uczynicie sami na sobie 
gorżkie doświadczenie, że złe czyny ro­
dzą przekleóctwo, które na wszystkich 
drogach życia ściga sprawców. Przeko­
nacie się dalój, że broń i środki, użyte 
na pognębienie słabych, zwracają się 
pizeciw tym, którzy ich nadużywają.

(Huczne brawo na ławach Polaków.)

Uczmy dzieci

zgermanizować. Pan Kanitz poszedł je­
szcze dalój, bo potępiwszy w czambuł 
usiłowania rządu w dziedzinie szkólnictwa 
i kolouizacyi, domagał się wprost otwar­
cia granicy Prus i Księztwa dla zamiej­
scowych robotników. „Prawda — ubolewał 
p. Kanitz — że sprowadzenie polskich 
robotuików budzi pewne wątpliwości. 
Ale cóż ma począć rólnik? Czyż nia na 
to pozwolić, aby mu zboże zgniło ua pniu?“ 
Ta dziwna zmiana w szeregach konser­
watystów spowodowała do zabrania głosu 
czcigoduego posła naszego ks. dr. Jażdże­
wskiego, któiego przemówienie brzmi w do­
słownym przekładzie jak następuje:

Wnioskując z kierunku i sensu usły­
szanych co dopiero wywodów, wypowie­
dzianych z łona głównych stronnictw tój 
Izby, które zajmującą nas sprawę tak 
gruntownie traktowały, można uważać 
los wniosku posła Balana resp. Borna 
za zdecydowany i mógłbym się był osta­
tecznie powstrzymać od dalszego poru­
szenia tój materyi, gdyż to właściwie nie 
ma żadnego celu. Skoro atoli w ciągu 
rozpraw wygłosiły się ogólne polityczne 
uwagi, które dla reprezentowanych prze- 
zemnie i przez moich ziomków dzielnic 
nie są bez znaczenia, więc czaję się zo­
bowiązanym dotknąć choć tylko kilku 
słowy mianowicie mów posłów Rauch- 
haupta i hr. Kanitza.

Mości Panowie! My Polacy podpi­
saliśmy także wniosek posła Balana, 
ponieważ jesteśmy zdauia, że co się nie 
da zaprzeczyć lichemu stanowi rolnictwa 
w naszych wschodnich prowincyach, trzeba 
będzie rychło w jakikolwiekbądź sposób 
zapobiedz. Ze właśnie obniżenie taryfy 
na ważnem tem polu byłoby pomocą, to 
dla nas w prowincyach wschodnich zu­
pełnie jest jasne i dla tego popierać 
będziemy w każdy sposób każdy do tego 
zmierzający wniosek, jeżeli z przyjęciem 
jego spodziewać się możemy jakiego po­
żytku dla rolnictwa.

Jeżeli atoli rólnictwu, a tem samem 
i wszystkim obywatelom w prowincyach 
wschodnich, rzeczywiście ma się dopo- 
módz, to należy wziąć pod rozwagę nie 
tylko ekonomiczne ale i polityczne ponkta, 
które w każdym kierunku wymagają 
uwzględnienia. Wielce mnie to cieszy, 
że właśnie z łona stronnictwa konserwa­
tywnego tam, gdzie idzie o ochronę in­
teresów materyalnych, wystąpiono tak 
wymownie W"bec rządu z zasadą: dajcie 
równe prawo i równą miarę dla 
wszystkich! — podczas gdy głęboko 
ubolewano nad tem, że to samo stronni­
ctwo obowiązek zachowania równój miary 
i równego prawa w życiu państwowóm 
wobec nas tak często i tak srogo na­
ruszało i go nam zaprzeczało i jeszcze 
zawsze zaprzecza.
(Hr. Kanitz: ze względów polityczuych!)

Zapewne, że ze względów politycznych. 
Względy te nie usprawiedliwiają żadną 
miarą pańskiego zachowania się. Sądzę, 
że jeżeli materyalne interesa wyma­
gają już tego, aby równą miarę i równe 
prawa poddauym państwa przyzuawano, 
że polityczne i duchowe interesa o wiele 
więcój wymagają, iżby w obec wszystkich, 
a więc i w obec polskich poddanych La­
kierni samemi etycznemi powodami się 
kierowano i ich im nie zaprzeczano.

M. Panowie! Poseł Rauchhaupt ra­
dował się z tego, że masy robotników, 
przybywających do Saksonii, tam na stałe 
się osiedlają i germanizują i wyraził się 
tu ironicznie, że jedynie wyższa kultura 
jego ojczystój prowincyi Polaków do Sa­
ksonii pociąga i na nich tak mu jego po­
mysłom odpowiedni wpływ germauizacyjny 
wywiera. No, M. Panowie, gdyby u nas 
prawdziwój kultury nie przytłumiano pra­
wami wyjątkowemi i ową sztuczną z grun­
tu przewrotną działalnością ministerstwa 
kultu na polu szkólnictwa, toby owi pa­
nowie z Saksonii się nie chełpili i nie 
chwalili, że u nich kultura stoi wyżój, 
gdyż każdy wzrost kultury, do czego po­
siadamy takie same zdolności, co i wy, 
przytłumiają i niszczą w zarodku na na­
szej glebie ojczystój rozporządzenia rządu, 
do czego stronnictwo konserwatywne, ku 
wielkiemu ubolewaniu memu, tak wielce 
się przyczyniało i dalój przyczynia.

M. Panowie! Pp. hr. Kanitz i Rauch­
haupt poruszyli w swych wywodach tak­
że wydalania z r. 1885 i ubolewali fak­
tycznie nad niemi. Proponują oni obe­
cnie, aby je choć w części cofnięto. M. 
Panowie, logika i konsekwencja, jaka 
sobie pod tym względem drogę toruje, 
wielce jest ciekawą i należy ją osobno 
zaznaczyć. Gdy w r. 1885 minister Putt- 
kamer usiłował tutaj bronić rozkazów ba- 
nicyjnych, wtenczas głoszono: należy Po­



Odpowiedź dr. Windhorsta
na negatywne wywody p. Gosslera.

_* (Dokończenie.)
Z prawem „veto“ ma się zupełnie 

rzecz tak samo, jak powiedziałem. Za­
wiadomienie to przyszło do Biskupów; 
że : tylko z przyczyn oznaczonych prze- 
zemnie ma się zakładać protest, a 
gdzie zachodzi protest z innych powo­
dów, to proszę się odwołać i sprawę 
dać do rozstrzygnięcia, które nastąpi za 
pomocą porozumienia między nami a 
Rzymem. Dla czego pan minister wy­
raża się tak dyplomatycznie ? Przedtem 
powiedział on nam, jakie są układy z 
Rzymem w innój sprawie. Wtenczas nie 
było, potrzeba dyplomatycznego milczenia, 
tutaj jest ono potrzebne. Jeżeli takie 
kwestye zachodzą, dla czego nie jest 
obecny pan minister spraw zagranicznych ? 
Zdaje mi się, iż byłoby nawet bardzo 
pożądanóm, gdyby pan prezes ministrów 
był tutaj, aby się w tych sprawach po­
informować. Co się tyczy przysięgi ad­
ministratora biskupiego, to, zdaniem mo- 
jóm, pan hr. Limburg z Śtirnm nie dość 
ściśle tutaj rozróżnił przysięgę biskupią 
od przysięgi administratora biskupiego. 
Przysięga Biskupa i wszystko, co się 
odnosi do zobowiązania biskupiego, jest 
stanowczo uregulowane i nie żądam tutaj 
żadnój zmiany. W sprawie ustawy, do- 
tyczącój użycia funduszu obrocznego, 
dziękuję panu ministrowi za złożone tu 
oświadczenie, iż ustawa wreszcie dojdzie 
do skutku. Co zaś się tyczy ustawy 
majątkowój, to przecież pan minister 
przepisał, abyśmy dali projekt do niśj. 
Co do starokatolików, to przyznaję, że 
tutaj rzeczy ukształtowały się nieco inaczej, 
aniżeli w Bawaryi. W ogóle jednak 
była zasada w Bawaryi ta sama, co i 
tutaj! Uważano tam starokatolików do 
ostatniój chwili jako członków Kościoła 
katolickiego; to samo tśż dzieje się 
tutaj. W Bawaryi zaniechano tego, 
tutaj zaś tego nie uczyniono, tutaj tra­
ktuje się jeszcze zawsze starokatolików 
jako członków Kościoła katolickiego, 
mianowicie pod względem majątku; jest- 
to niesłuszne. Jeżeli Kościół rozstrzynął, 
to państwo powinno koniecznie, stoso­
wnie do tego rozstrzygnięcia, uznać to 
ich wykluczenie z Kościoła.

Ustawa o zakonach musi być usunięta, 
mianowicie dla tego, ponieważ zniszcze­
nie ze strony żywiołów socyalnych z 
naszego doświadczenia i przekonania, 
mogą zakony zwalczać z najlepszóm 
powodzeniem i jestem zdumiony, że 
radzcy korony, którzy codziennie pracują 
nad tem, by zażegnać niebezpieczeństwa 
socyalne, nie wyjaśnią panu, jak potrze­
bną jest rzeczą, aby celem uzupełnienia 
jego dzieła, przywrócono Kościołowi ka­
tolickiemu wolność, jakiój żąda. Bez tój 
wolności nie można tego dokazać. Ce­
sarz także w swym okólniku to powie­
dział, a panowie stoicie tu i z biurokra­
tyczną zmyślnością bronicie tój dro­
bnostki, którą wam się zdaje, iż osią­
gnęliście, co nas atoli boli i dotyka; 
okazujecie nam ciągle nieufność tam, 
gdzie tylko zaufanie sprowadza nową 
siłę i nową jedność. (Brawo!) ¡Szano­
wny pan powiedział dałój, że wielkość 
rozmiarów, jakie przybrały zakony, po- 
winnaby nam dowieść, jak rząd jest li­
beralnym pod tym względem. Wielka 
część członków tych zakonów zajmuje 
się pielęgnowaniem chorych a myślę, że 
w obec tak ogromnej nędzy ludzkiój na­
leżałoby się cieszyć, że one istnieją, że 
nie powinno się przez landratów i bur­
mistrzów obliczać, czy się ma przypuścić 
jednę Siostrę mniej lub więcej, jednego

14) Wydziedziczeni.
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Szkic z wypadków współczesnych
przez

Maryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 95.)
W grudniu obchodziła imieniny swoje 

Maryniaprzepyszny bukiet z róż i hia­
cyntów z cieplarni Bromirskiego nadszedł 
do Runowa — on sam musiał wyjechać 
za pilną sprawą do chorej siostry.

— Jakaż śliczna thea — patrz Ma­
ryniu — wołała ciocia Eulalia — a ta 
konwalia, — jakież to szczęście posiadać 
majątek i mieć takie oranżerye.

Marynia milcząc — odwróciła głowę; 
— gdyby tylko bez tego niemiłego do­
datku ich pana — pomyślała.

Matka, przeczuwając instynktem ma­
cierzyńskim, co się w jój duszy działo, 
pocałowała ją czule i szepnęła:

— Nie trwóż się Maryniu, nikt cię 
nie będzie przymuszał.

W tóm weszła służąca, niosąc sporą 
paczkę dzienników i listów z poczty.

Jeżeli w mieście, w tóm ognisku in- 
teligencyi i wszechstronnój komunikacyi 
dzienniki chętnie są czytywane — cóż 
dopiero na wsi, gdzie często są jedynem 
ogniwem, łączącóm nas z ludźmi i świa­
tem, więc te witamy je, jak przyjaciela 
i mimowoli nieraz duchowo zespalamy się 
z nim. —- Komarnicki pochwycił skwa­
pliwie „Kuryera“ i zagłębił się w czy­
taniu.

— Ano proszę — tegom się nie spo­
dziewał! — wykrzyknął nagle.

Braciszka chorych więcój albo mniój. 
O! Mości Panowie! smutno to patrzeć, 
gdy się ma przed sobą miłosiernego czło­
wieka, który pragnie nieść braciom i 
siostrom odwagę, siłę i ulgę, a nie może 
tego uczynić, nie otrzymawszy poprzednio 
pozwolenia na to ze strony władz! Tak 
nie bywało wówczas, kiedy Samarytanin 
leżał przy drodze. Czytajcie, panowie, 
ewangelie, nie znajdziecie tam nic podo­
bnego i przed walką kulturną nie istniało 
tak lękliwe badanie. Panowie ci powia­
dają, iż nie należy porównywać dyako- 
nisek z innemi. Nie wiem istotnie, przez 
co dyakoniski na swem stanowisku i 
w swych celach różnią się od Sióstr mi­
łosierdzia, jeżeli nie jedynie przez śluby. 
Pan minister powiedział, że trzeba uwa­
żać, aby za wielu nie chodziło po kwe­
ście, a mianowicie ma on to na myśli ze 
względu na Franciszkanów i Kapucynów. 
M. P.l Czyż nie kwestują także człon­
kowie gmin ewangelickich? Mam pod 
tym względem inne całkiem doświadcze­
nie i zarazem przekonanie, że dobrze 
jest, jeżeli sie tak dzieje. Osoby, u któ­
rych kwestują, mają sposobność być mi- 
łosiernemi i czynić dobrze. Jest to ro­
dzaj wyrównania ostrych przeciwieństw; 
to też cieszę się nad każdym datkiem, który 
otrzymują dyakonise i ich tow?-rzysze 
tak samo, jak się cieszę nad datkami 
dla naszych Sióstr. Aby Kapucyni więcój 
kwestowali od nich, tego pan minister 
mi nie dowiedzie. Nie prowadźcie 
panowie tak małodusznej polityki! 
Zróbcie tę rzecz raczej na wielką skalę, 
dajcie wolność, którój potrzebujemy dla 
całego ruchu kościelnego, oddajcie wol­
ność Kościołowi samemu, a on uczy­
ni, czego się od niego spodziewamy! 
M. P. skrępujcie Kościołowi ręce i nogi, 
odbierzcie mu organa, jak to się dzieje 
codziennie, lecz nie dziwcie się wtenczas, 
że tego dokonać nie zdoła, coby mógł 
zdziałać i co także leży w waszym inte­
resie własnym. Jeżeli bowiem u nas 
także socyalna demokracya wzrośnie w 
tym stopniu, jak to się stało niestety w 
protestanckich dzielnicach, wtenczas zwal­
czenie jój stanie się prawie niemożliwóm ; 
same tylko środki świeckie będą bezsil- 
nemi. Wolność Kościoła i chrześciań- 
ska szkoła są — powtarzam —- jedynem 
lekarstwem przeciw chorobom czasu. Je­
żeli panowie ich nie chcecie, w takim 
razie gińcie w imię Boga wśród tych 
cierpień.“

(Żywe oklaski w centrum).

Włoscy jielirzjiDl na anflyencyi a Ojca św.
{Podług rzymskiego „Moniteura“.)
W niedzielę ostatnią, t. zw. niedzielę 

Dobrego pasterza przyjmował Ojciec św. 
liczne zastępy pielgrzymów Towarzystwa 
młodzieży katolickiej we Włoszech. Z 
jednój strony był to obraz wiernych 
owieczek, o którfeh mówi Ewangelia 
dnia tego, które zuając głos ukochanego 
swego pasterza, nie pragną niczego tak 
usilnie, jak usłyszeć go z blizka, aby być 
poprowadzonemi na drogi zbawienne i wolne 
od wilków drapieżnych, tak zajadłych 
teraz, iż nie tają już wcale swych za­
bójczych zamiarów. Z drugiój strony 
przez ojcowską swą dobroć, z jaką przy­
jął pielgrzymów włoskich, przez swą go­
towość w pokrzepianiu ich w pamiętnej 
na zawsze mowie, w którój raczył On, 
obciążony latami i troskami, nakreślić im 
jasno i skutecznie cały program ich dzia­
łania — Namiestnik ten Chrystusowy 
przedstawiał obraz żyjący dobrego pa­
sterza, który jest gotów poświęcić się dia 
swych owieczek.

— Cóż takiego?
— Wystaw sobie — ci biedni Wszem- 

borsc-y — Wólka idzie w styczniu na sub- 
liastę.

— Jakże ich żałuję — rzekła z szcze- 
róm współczuciem żona.

Marynia słysząc to — odrzuciła na 
bok wszelkie bilety — pobladła — zała­
mując ręce, nie wyrzekła słówka. Przed 
oczami jój duszy przesunęły się natych­
miast sympatyczne postacie calój rodziny 
Wszemborskich — jój ulubione towarzy­
szki — Zosia i Emilka — a przede- 
wstkióm Jerzy. — Otóż teraz rozumiem 
postępowanie Jerzego — myślala — wie­
dząc o smutnem położeniu rodziców nie 
cheiał się oświadczyć i wiązać ich smu­
tnych losów z przyszłością moją — któż 
wie — może i ten cały maryaż z Elizą 
Szulcówną byłby tylko dalszym ciągiem 
tego — chciałby się poświęcić dla ro­
dziców.

Jerzy w bujnój wyobraźni zakochane­
go dziewczęcia wyrósł do jój ideału, gi­
nącego dla dobra najdroższych,; — natu- 
ralnem uczuciem próżności i miłości kie­
rując się, wołałaby widzieć go ofiarą, 
aniżeli zwyczajnym karyerowiczem, gonią­
cym li tylko za majątkiem.

— Wuj Henryk powrócił już z Kou- 
gresówki i przyjedzie do nas w tych 
dniach na prośby Sulatyckiego, który 
wzywa jego pośrednictwa u Banku Ziem­
skiego ; chciałby, aby tenże kupi! Wólkę 
na parcelacyą, albo zapobiegł, żeby przez 
łicytacyą nie przeszła w ręce żydowskie, 
,,gdyż — wuj przytacza słowa Sulatyckiego, 
byłby to podwójny cios dla niego, jako 
dla ojca rodziny i Polaka“ — i Komar- 
nicka podała list mężowi.

— Otóż to, niech tylko wujcio przy­
jedzie — on tak dobry i rozumny, on ich

Zanim zebrali się, by usłyszeć słowa 
życia, pielgrzymi w liczbie około 5,000 
przybyli ze wszystkich dyecezyi Włoch i 
połączeni jednem uczuciem wiary i przy­
wiązania, udali się do Bazyliki Watykań­
skiej, aby tam być obecnymi na Mszy św., 
jaką odprawił ks. kardynał Oreglia di Santo 
Stefano, protektor Towarzystwa młodzieży 
katolickiej. Jego Eminencya udzielił piel­
grzymom Komunii św. podczas którój śpie­
wano na chórze hymn „Sangue lingua.“ 
Mgr. Grasselli przemówił do nich, by ich 
swą gorącą wymową umocnić w świętych 
postanowieniach. Tam też rozdano ira po­
święcone krzyże z czerwonego sukna, z 
białą obwódką i z napisem: Domino Chri­
sto serviré.

Z tą dewizą też ukazali się później 
w pałacu Watykańskim, by być przyjętymi 
na audyencyą u Ojca św. Ze względu na 
wielką liczbę pielgrzymów wybrauo na po­
słuchanie obszerną salę Loggii nad porty­
kiem św. Piotra. O godzinie 11 cała sala 
już pełna była po brzegi a przybywający 
na końcu musieli poprzestawać na pozo­
staniu w sąsiedniej sali.

Wśród zbitych szeregów powiewały cho­
rągwie różnych grup pielgrzymów. Na 
ich czele znajdował się komitet kierujący 
Towarzystwa włoskiej młodzieży katolickiej. 
Obok tronu stali biskupi włoscy, którzy 
towarzyszyli pielgrzymom swój dyecezyi. 
Tuż przy tronie zajęła miejsce specyalna 
deputacya, która przybyła z pielgrzymką, 
aby prosić Ojca św. o podjęcie spra­
wy beatyfikacyi czcigodnego sługi Bożego 
Alexandra Luxago, znakomitego patrycyu- 
sza z Brescii, współczesnego św. Karola 
Boromeusza i św. Filipa Nereusza.

Odczytanie adresu, wyrażającego naj­
silniejsze i niepokonane uczucie przywią­
zania do Namiestnika Chrystusowego, 
przyjął na siebie komandor Alliata, jako 
prezes Towarzystwa katolickiej młodzieży 
Włoch.

Ojciec św. odpowiedział w następują- 
jących słowach:

Wasza obecność i wasze słowa, drodzy 
synowie, są dla Nas prawdziwą pociechą 
i znaczną ulgą. Manifestacye katolików 
włoskich mają w Naszych oczach osobną 
wartość dla szczególnych węzłów, które 
ich łączą z rzymskim Arcykapłanem, i 
więcój jeszcze dla trudnych warunków, 
jakie wywołuje obecny zatarg między 
urzędowemi Włochami a papieztwem i 
wroga postawa, jaką zajęły pierwsze w 
obec drugiego.

Między ważnemi troskami apostolskiego 
posłannictwa, które pełnimy, jedną z naj- 
przykrzejszycb i najdokliwszycb jest ta, 
która dotyczy warunków Kościoła we Wło­
szech, położenia i wiary ludu włoskiego. 
Jeżeliśmy zawsze musieli głosić niebezpie­
czeństwa jakie mu grożą, tem słuszniejszy 
mamy pewód czynić to tera?, kiedy od 
pewnego czasu niebezpieczeństwa te stały 
się poważniejsze. Zresztą przemawiają tu 
fakta same. Wojna, jaką wydają religii 
katolickiej sekty, kierowane duchem sza­
tańskiej nienawiści, jest otwarcie podtrzy­
mywana tutaj przez władze publiczne, które 
publicznie oświadczyły się na korzyść tychże 
sekt. Prawa, akta, które z blizka czy 
daleka dotyczą Kościoła i religii, ustana­
wia się tutaj z bezpośredniego natchnienia 
sekt, którym wszystko ulega. Jestto w 
samej rzeczy namacalnem, że czyny publi­
cznej władzy w polityce kościelnej odpo­
wiadają najzupełniej dążnościom sekciar- 
skim i ich zdrożnym zamiarom które odtąd 
nie są już nikomu tajne. Wystarczy przy­
pomnieć artykuły nowego kodeksu prze­
ciwko duchowieństwu, skandale z ostatniego 
czerwca, mowę w Palermo, ustawę zapro­
jektowaną o stowarzyszeniach pobożnych 
i inne, które są w biegu. Jestto dalszy 
ciąg wojny, którą rozpoczęto zniesieniem

ocali, czyż nie prawda, mamo ? — zawo 
łała Marynia, nie mogąc pohamować 
swego wzruszenia.

— Nie tak to łatwo, jak myślisz — 
moje dziecko — odrzekł ojciec list skła­
dając — już to pewnie Bankowi na chęci 
nie zbywa, ale zkądże wziąśó pieniędzy, 
tak mało zebrano i wpłacono akcyi.

— Słyszę przecież i czytam ciągle 
o tylu milionach marek w kasach i innych 
spółkach, o różnych akcyach; nie znam 
się na tóm wprawdzie, ale wystawiam 
sobie, że niechby raz Bank kupił jednę 
wieś i drugą i korzystnie ukończył, to 
i ochota na akcye znalazłaby się.

— Tylu pretendentów zgłasza się ze 
sprzedażą majątków swoich Bankowi, 
wreszcie, pominąwszy inne trudności, któż 
tę ziemię ma odkupić zaraz, a Bank dla 
siebie zatrzymać jój nie może.

— Nie wiem, niech Pan Bóg nad nimi 
się zmiłuje, ale 'ja chciałabym, dla czegóż 
Wólka nie miałaby być jedną z najpier­
wszych ; wujek ma tyle akcyi i znajomo­
ści z tymi panami, przecież nieraz mówi­
łeś to dawniój, mój ojcze.

Matka patrzała uważnie na Marynię 
która już dawno tak ożywioną nie była, 
a ojciec uśmiechnął się dobrotliwie.

— Ten bukiet chyba zwiędnie — ode 
zwała się naraz oschłym głosem ciocia 
Eulalia, która milcząc, przysłuchiwała się 
rozmowie, i to rumieniła się, to bladła 
w miarę odebranych wiadomości. — Ma­
ryniu, czy nie zajmiesz się nim, pewnie 
nie byłoby miło panu Bromirskiemu, że 
jego dar tak zapomniany!

— Ah ! pan Bromirski nic na tóm nie 
straci, ale biedne kwiatki, takie świeże 
i wonne — i wziąwszy bukiet, wybiegła 
prędko z saloniku.

— Już tóż niepotrzebnie zawracacie

,vładzy świeckiej papieży i która postępu- 
ąc objawiała się coraz bardziej, jak tego 
sobie życzono od początku, w intencyach 
igitatorów, t. j. wojna bez miłosierdzie 

bez rozejmu przeciwko religii i przesiw-
£0 Kościołowi Jezusa Chrystusa.

Wobec takiego stanu rzeczy, katolicy
włoscy uznają za obowiązek pokazania się 
takimi, jakiemi są, z otwartą przyłbicą 
i znoszenia i przetrwania wszystkiego, by 
zachować nieoceniony skarb wiary. Dziś 
mogą byc tylko dwa obozy ściśle odgra­
niczone: obóz katolików, gotowych pozo­
stać zawsze w jedności i za wszelką cenę 
przy swych biskupach i papieżu i obóz 
wrogów, który przeciwko nim walczy. Ci, 
którzy z obawy lękają się pokazać i któ­
rzy lubią pozostawać między temi dwoma 
obozami, pomnożą przez to, wedle słowa 
Bożego, szeregi nieprzyjaciół.

To też nie możemy uczynić mniej, naj­
drożsi synowie, jak powinszować Wam 
serdecznie i uznać jak należy wasze hołdy, 
otwarte wyznanie Waszej wiary, zapewnie­
nia najzupełniejszej z Nami jedności. 
Przez to nie tylko spełniacie święty obo­
wiązek religii, lecz nadto dajecie dowód, 
że jesteście najszczerszymi przyjaciółmi 
waszego kraju. Wiemy, iż są tacy, któ­
rzy was z tego powodu nazwą nieprzyja­
ciółmi; ale, jeżeli się ma sądzić podług 
faktów między wami a waszymi oskarży­
cielami, przypatrzcie się, jakie usługi od­
dają Włochom ci, którzy mniemają, iż 
kochają je sami. Poruszają oni wszystkie 
sprężyny, aby wykorzenić z serc Włochów 
religią, to najpierwsze dobro a raczej 
skarb dóbr niezmierzonych dla jednostek, 
jak i dla państw, bez której runęłyby pod­
waliny społeczeństwa ludzkiego. Dobre 
i czyste obyczaje, od których nieskazitel­
ności zawisło szczęście rodzin i potęga 
narodu, stają się codziennie gorsze wskutek 
osłabienia uczucia religijnego, które jest 
ich duszą i podporą; a jeżeli się do tego 
doda tak silne i liczne powody przewro­
tności we wszelkiego rodzaju luźności, 
można istotnie przerazić się na myśl o 
przyszłych pokoleniach. Nie mówimy o 
dobrobycie i powodzeniu materyalnem, gdyż 
wszyscy widzą, do jak nędznego stanu są 
doprowadzone.

Pytamy zatóm, kto więcój i lepiój mi­
łuje Włochy ? Czy ci, którzy chcą je 
mieć religijnemi, z dobremi obyczajami, 
kwitnące i błogosławioue przez Boga, lub 
tóż ci, co usiłują wydrzeć im wszystkie 
źródła błogosławieństwa i dobrobytu ? 
Czy ci, którzy chcą je widzieć w łączno 
ści z Papieżem i Kościołem a przez to 
kochane i szanowane na zewnątrz, albo 
ci, którzy pragną rozniecić w ich łonie 
najzgubuiejszą walkę, która trawi ich siły 
i wystawia bezustannie na najgroźniejsze 
niebezpieczeństwa ze strony nieprzyja­
ciół ? Czy ci, którzy chcą je mieć wier­
ne Bogu i religii Ojców, lub ci, którzy 
je oddają na łup sektom, których zgubny 
wpływ kończy się rozkiełznaniemnamiętności 
tłumów i oddaniem bezbronnóm na pa­
stwę tylu przewrotnych żywiołów, które 
przeważają ? Każdy rozsądny odpowie 
na to.

Dla tego też, ukochani synowie, trzy­
majcie się coraz więcój w jedności z Ko 
ściolem i Papieżem, pozwalając się kie 
rować podwójną najszlachetniejszą miłością: 
religii i ojczyzny.

Obowiązki, które przypominaliśmy i 
wpajaliśmy we wszystkich katolików, tj. 
miłość dla Kościoła, przywiązanie do wia 
ry, odwaga w wyznawaniu i bronieniu 
jój, łączność z Nami i episkopatem, wza­
jemna zgodność uczuć i czynów, wycho 
wanie chrześciańskie dzieci — obowiązki 
te przy tój uroczystój sposobności ¡przy­
pominamy i zalecamy znowu Wam, któ 
rzy jesteście bliżój od innych tój Stolicy

głowę temu dziewczęciu temi interesami 
i całą rodziną Wszemborskich; ot, zaraz 
zmieniona do niepoznania.

— Marynia nie dziecko przecież, zre­
sztą nie chodzi tutaj wcale o Jerzego, 
on i tak w świecie związany obowiązka­
mi; najzwyczajniejsze uczucie patryoty- 
zmu i miłości chrześciańskiój nakazuje 
nam tutaj brać współudział.

— Jeżeli chcecie wydać Marynię za 
Bromirskiego, musicie być ostrożnymi 
w postępowaniu z Wszemborskimi. 'I

— Jakkolwiek nam ten maryaż byłby 
dogodny, gdyż Bromirski nie potrzebuje 
posagu z nią, zostawimy jednakże wolność 
zupełną pod tym względem Maryni.

— Inni rcdzicię na waszóm miejscu 
byliby tak szczęśliwi i kazaliby iść za 
niego córce; majętny, familia znakomita, 
cóż chcecie więcej ?

—- Dla nas bez wątpienia wystarcza 
to, ale nie dla Maryni, zbyt wielka ró­
żnica wieku, a co najgłówniejsze, usposo­
bienia i przekonania ich nie zgadzają się 
wcale.

— Otóż jest — i Marynia wniosła 
bukiet w pięknym wazonie majolikowym, 
w istocie, wspaniale wygląda, i to w gru­
dniu — i od kogoż to ? —- niktby nie zgadł, 
że ma tak dobry gust; ale tóż i ślimaki 
pełzają nieraz po moich najpiękniejszych 
kwiatkach.

Komarniccy zaledwie tłumiąc śmiech, 
spojrzeli znacząco na Eulalią — a matka :

— Czyż się to godzi, Maryniu, tak 
mówić — niewdzięczną jesteś.

— Tak — niewdzięczną — będziesz 
żałować kiedyś — moja panienko — po­
wiadam — wybuchła z gniewem ciotka i 
z trzaskiem, szeleszcząc gwałtownie je­
dwabną suknią, opuściła salon.

Przyszedłszy do swego pokoju iochło-

apostolskiej i którzy względem niój ma,eie 
bardziój wyjątkowe obowiązki. Wypełniaj­
cie je z stałą wiernością na świadectwo 
szacunku dla Namiestnika rzymskiego 
i posłuszeństwa dla Kościoła. Przejmij- 
cie się szlachetnemi przykładami, pozo­
staw ionemi przez Czcigodnego Luxago, 
którego wspomnieliście co dopiero i tylu 
innych bohaterów, których Włochy — 
dzięki Bogu — były zawsze płodną mat­
ką. Wreszcie niech Wam na sercu 
leży zawsze Nasza woltiość i prawdziwa 
niepodległość, którój żądamy i żądać bę­
dziemy zawsze dla Naszego posłannictwa 
apostolskiego i którój rękojmia znajduje 
się w istotnój i prawdziwój władzy.

Słowa te, ukochani synowie, zapiszcie 
głęboko w sercach Waszych i powtarzaj­
cie je w waszych krajach. Zabierzcie« 
także apostolskie błogosławieństwo, które, 
go Wam udzielam z prawdziwem wyła 
niem serca ojcowskiego tutaj wszystkim 
obecnym, waszym kółkom, waszym rodzi­
nom i wszystkim katolikom włoskim.“

Powołani i niepowołani.

Praga czesKa. 23 kwietnia. 
„Narodni listy“ oburzyły się mocno,

że tak minister skarbu, jako też Słowe­
niec Szuklję i Tyrolczyk Kathrein w ogól­
nych rozprawach nad budżetem wystąpili 
dobitnie przeciwko ruchowi młodoczeskie- 
mu. Organ p. Gregra widzi w tych mo­
wach nieprawne mieszanie się drugich do 
spraw czeskich. Natomiast na drugiój 
stronie tego samego numeru dziennik mło- 
doczeski, nawięzując do jakiejś tam mo­
skiewskiej korespondencyi, zaklina Pola­
ków w Kongresówce, aby nie występowali 
przeciwko Rosyi i aby pamiętali, jak 
nędznie stoi pod względem materyalnym 
Galicy a. Otóż minister skarbu, jako też 
dwaj mówcy prawicy niezawodnie są po­
wołani do wyjawienia swego zdania o ru­
chu młodoczeskim, dopóki trwa dzisiejszy 
system, polegający na sojuszu posłów sta- 
roczeskich z innemi frakeyami autonomi- 
stycznemi i dopóki istnieje rząd, opiera­
jący się na tój właśnie kombinacyi parla- 
mentaruój. Dopóki ten system trwa, wy­
padki w Czechach żywo obchodzą inne 
frakeye prawicy; gdy za zwycięztwem 
Młodoczechów sojusz upadnie, frakeye te 
nie będą potrzebowały zajmować się ewo- 
lucyami z woli pp. Gregrów. Czy Czesi 
chcą zważać na rady Dunajewskiego i 
mówców innych frakcyi prawicy, czy nie, 
to już muszą sami osądzić, ale odmawiać 
sprzymierzeńcom kompetencji do otwar­
tego wyjawieuia zdania swego o położe­
niu w Czechach, mianowicie też do uczci­
wego zaznaczenia, że wprawdzie zawarli 
sojusz z Staroczechami, ale nie mogą po­
pierać teudencyi młodoczeskiój — odma­
wiać sprzymierzeńcom tój kompetencji, 
jest niedorzecznem. „Narodnie listy“ zaś 
nietylko im odmawiają tój kompetencyi, 
lecz nadto, zamiast wyrazić pp. Szukljema 
i Kathreinowi wdzięczność za to, że jako' 
ludzie uczciwi i prawdomówni powiedzieli 
Czechom to, co ci wiedzieć powinni, na 
obu posłów, według zwyczaju, rzucają się 
obelgami osobistemi.

Natomiast organ młodoezeski zaiste 
nie posiada żadnej kwalifikacyi do udzie­
lania rad Polakom w Kongresówce. Po­
minąwszy, że niepowołana rola mentora 
wobec Polaków w Królestwie już z tego 
względu jest więcój zabawna, niż poważna, 
ponieważ tam Polacy nie czytają „Naro- 
dnich listów,“ rozpowszechnionych tylko 
w niektórych „besedach czeskich“ i bar­
dzo łubianych w kołach działaczy moskie­
wskich — pominąwszy tę okoliczność, ja­
kież prawo przysługuje organowi młodo- 
czeskiemu udzielać rad Polakom w Kon-

nąwszy cokolwiek, zaczęła się namyślać. 
Najgorzej będzie — gdy ten przemą­
drzały Henryk tutaj przyjedzie teraz — 
w tój sprawie; — gotów wszystko wy­
szperać — nie masz innej rady — trze­
ba nakłonić Bromirskiego, żeby czómprę- 
dzój się oświadczył — ostatecznie, gdy 
trzeba będzie odpalić go na zawsze, albo 
przyjąć — to i Komarniccy zastanowią 
się i pójdą za głosem rozsądku — a Ma­
rynia, nie mając w nich poparcia — przy­
zwoli; bodajby tylko Bromirski jak naj- 
prędzój powrócił i uprzedził przyjazd Hen­
ryka !

A tu, jak na przekór, Bromirski jak 
nie przyjeżdżał, tak nie przyjeżdżał — 
siostra jego zmarła i ztąd wynikłe kło­
poty majątkowe zatrzymały go. Więc 
i Eulalia trapiła się tóm niezmiernie. 
Dotąd tak wszystko szło, jak z płatka 
— zdawało się, że złe, czy dobre duchy 
usługiwały jój — ten list, tak szczęśli­
wie przez nikogo niedostrzeżony, dostał 
się w jój ręce — te odwiedziny Wrotno- 
wskiego — a teraz — szczęście odwra­
cało się od niój i przeczuwała, że osta­
tecznie niemiłe ztąd dla niój nastąpiłyby 
komplikacye.

Nareszcie pewnego wieczora, gdy 
wszyscy siedzieli w saloniku, jakiś powóz 
zajechał z turkotem przed dom.

Obiedwie panny — Eulalia i Mary­
nia, jakby jednym duchem wiedzione, po­
biegły do okna zobaczyć kto przybył. —- 
Przed domem stanął koczyk Henryka 
Szczytnickiego i on wychodził właśnie 
z niego. Ciocia zniechęcona i przestra­
szona poszła na górę do siebie — Ma­
rynia zaś uradowana wybiegła na powi­
tanie jego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gresówce,, raz napominać ich, to strofować? 
Solidarności szczepowej, w imię której 
„Narodni listy“ może czynią się powo- 
łanemi do roli mentora, my absolutnie nie 
uznajemy. Polacy bronią swój zupełnie 
wyrobionej narodowości i swych własnych 
tradycyi i nie mają żadnój otuchy cofnąć się 

. wstecz o 1000 lat, aby utonąć w morzu 
! „Howiańskiem,“ recte rosyjskiem. Jeżeli 

posłowie galicyjscy zawarli z Czechami 
sojusz, to jako obywatele państwa austrya- 
ckiego i jako federaiiści, nie zaś jako 
„Słowianie.“ A jeżeliby nawet w Gali­
cyi tu i owdzie, miały się zaznaczać ten- 
dencye »słowiańskie,“ to w Kongresówce 
terroryzm moskiewski i azyatycka brutal 
ność, tego „najpotężniejszego czynnika sio 
wiańskiego,“ przed którym klękają „Na 
rodni listy,“ codziennie skutecznie pra 
cują nad tern, aby się nie zagościł pan- 
slawizm. Ta negatywna czynność systemu 
moskiewskiego jest zarazem jedyną jego 
czynnością dodatnią.

Zaś paralela pomiędzy rzekomym, 
de facto wcale nie istniejącym dobroby­
tem, w Królestwie a „nędzą w Galicy 1“ 
na nas oddziałać nie może w tym duchu, 
w jakim pragną oddziaływać „Narodni 
listy.“ Bo naród polski w ciągu sła­
wnych i smutnych swych dziejów, zawsze 
odznaczał się szlachetnością, uczciwością, 
które to uczucia wbrew wszelkim radom 
pessymistów i macchiawelów przenosił 
także na sprawy polityczne. Otóż czło­
wiek szlachetny i uczciwy zawsze też 
jest icdzięcznym. W jednćj monarchii 
habsburskiój nasze prawa narodowe do 
znawają uznania i opieki, gdy w Kon 

‘¿resówce rząd „słowiański“ poniewiera 
niemi w sposób najbrutalniejszy. Niepo­
dobna, aby ten kontrast nie oddziaływał 
na nasze uczucia tak, że tego nie zdołają 
zniweczyć stokroć potężniejsze czynniki, 
niż podszepty „Narodnich listów.“ Ro­
syjska cenzura wprawdzie zmusza prasę 
warszawską do szkalowania Austryi, a 
przynajmniej umie przemocą tłumić wszy­
stkie przyjazue dla Austryi głosy. Z tern 
wszystkiem jednak „Narodni listy“ mogą 
być pewne, że Polacy w Kongresówce 

, z sympatyą spoglądają na Austryą i za­
zdroszczą Galicyi jój praw narodowych.

Wspomniałem już, że rzekomy dobro­
byt w Królestwie Polskiem (dość czytać 
w dziennikach warszawskich co chwila 
cale kolumny licytacyi!) jak rzekoma „nę­
dza w Galicyi“, są wymysłem panslawi- 
stów. Ale chociażby Galicya była isto­
tnie pod względem materyalnym uboga, 
to, aczkolwiek wcale nie negujemy donio 
słości bogactwa i w ogóle interesów ma 
teryalnych w życiu narodów, nie możemy 
ich przecież stawiać w pierwszym rzę 
dzie. Opływające w dostatki narody zgi 
nęły; co zabezpiecza przyszłość narodów, 
to jest duch niezatruty, świadomość na 
rodowa, niegasnąca tradycya, wiedza na 
rodowa itd. I te głównie rękojmie naro­
dowej przyszłości rozwijają się pod uczci- 
werni rządami w Galicyi, gdy system mo­
skiewski , dąży niemal wyłącznie do wy­
korzenienia ich w Królestwie Polskiem, do 
podkopania wszystkich narodowych i spo 
łecznych podstaw życia polskiego.

Jako współobywatele austryaccy, auto 
nomiści i na teraz sprzymierzeńcy klubu 
czeskiego panowie Dunajewski, Słowie- 
uiec Szuklje i Niemiec Kathrein są więc 
zupełnie powołani, wypowiedzieć zdanie 
we o sprawach czeskich, ale „Narodnim 
Ustom“ nie możemy przyznać żadnój a 
żadnój kompetencyi do udzielania naszym 
craciom za kordonem rad w duchu 
ffr°gim Austryi!

Od komisyi redakcyjnej
Koła polskiego poseł, w Wiedniu.

(Ciąg dalszy.)
Na wieczornem posiedzeniu w d. 20 

"'letnia Kolo poselskie polskie obrado- 
Vało dalej o postępowaniu swojem przy 
^prawach szczegółowych w Izbie posel- 
K,ej nad budżetem ministerstwa wyznań 

Z Przyszły PocI obrady 
ydatki na utrzymanie gimnazyów. Już 

porannem posiedzeniu, gdy toczyły się 
r zPrawy o, wydatkach na centralny za- 
U j ministerstwa oświaty, uchwaliło 
itó? °,zad}rać ^os Przy ty,n tytule wydat- 

v mb przy tytule wydatków na utrzy-
toanieinm ■ gl!n’lazy°w, aby ponowić, żądanie 
¿j7;nozeu’a liczby gimnazyów w Galicyi, 
Cv 'e "Szystkie są przepełnione a frekwen- 
",vdatkraS^a' Obecnie przy obradach nad 
brał * ł i na utrzymanie gimnazyów za- 
aU r, ’s P< Czaykowski Wł. żądając,
P°inhłekn,Wi,aj'ą?y przy tym tytule przy‘ 
skipi, i. “^bakrotne żądanie posłów pol-

fjbizby niższe gimnazyum'w Buczaczu
Iząpeł

monę było jak najrychlej wyższem, 
'kieen 1 J tej f)k°licy kraju niema ża- 
i <3 zDeg0 £>mnazyum. Pp. Cieński
c^e£ poparIi ten 
Mał V-j Przypomniał, że już przedsta- 
Uh™’. lz minister oświaty na posie-’^nii u ’ • 1Z os

i o4«7^Sy* budżetowej na zapytanie 
'4 w -nladczył’ iż rz^ gimnazyum niż- 
^onani102?0211 zatnieni na zupełne, ale 
hnia , tego zadania opóźniają roko- 
Zllaczeni konwentem Bazylianów o prze- 
CzQych ,,a,trzymanie tej szkoły zna 
Wi ZaP'sów, które na ten cel konwem
Ciosek dawnych czasach dane były 

sPrau/*' Gzaykowskie?o 0 przypomnie-
P, -g y tej rządowi Koło przyjęło.

er przedstawił, że już przedi erema T 7 przedstawił, ze już przed 
Wała Ut.atJ dePUtacya z Nowego Targu 

rządzenia w tem mieście gimna-

zyum pełnego, a minister oświaty przy 
rzeki,; lecz dotychczas to się nie stało 
wnosi więc, aby ponownie zażądać urzą 
dzenia gimnazyum w Nowym Targu. - 
P. Sawczyński przypomniawszy, iż mini 
ster oświaty sam przyznał, że budynek 
w którym mieści się gimnazyum w Prze 
myślu, jest walącą się ruderą, i przyrzekł 
iż rząd przedsięweźmie budowę gmachi 
na pomieszczenie tej szkoły. Pomimi 
tego przyrzeczenia i pomimo przypomnie 
nia tej sprawy w r. z. i b. przez posłóv 
polskich, nie zamieścił rząd w budżecl 
żadnej kwoty na budowę gmachu dla po 
mieszczenia gimnazyum w Przemyślu 
Domagał się więc ponowienia tego żąda 
nia na posiedzeniu Izby. Wnioski pp 
Vaybingera i Sawezynskiego Koło przy 
Jjło. — Poseł Kozłowski zwrócił uwagę 
iż Koło w r. z. uchwaliło żądać urządzę 
nia gimnazyum niższego w Rawie. — Po 
seł Chrzanowski przedstawił, iż gimnazyuu 
niższe jest instytucyą połowiczną i ułomną 
jeżeli posłowie polscy mają domagać sl 
założenia gimnazyum w Rawie, to należ; 
domagać się założenia gimnazyum zupeł 
nego,,,ośmioklasowego; jednak popierałb; 
goręcej założenie szkoły przemysłowej 
której wielki brak jest w kraju. — Pose 
Czerkawski zgadzając się z p. Chrzano 
wskim, iż założenie gimnazyum niższeg< 
jest utworzenie instytucyi połowiczne 
i ułomnej, sądzi, że należy domagać si< 
założenia gimnazyum zupełnego, ale w 
ogóle w tej okolicy tj. w dawnym obwo^ 
dzie Żółkiewskim m'lv7dzie Żółkiewskim, gdyż może Żółkiei 
lub Sokal byłyby odpowiedniejszemi miej 
scami na założenie gimnazyum. Władz 
szkolne po rozpoznaniu stosunków miej 
scowych orzekłyby, które z tych trzeci 
miast: Żółkiew, Rawa lub Sokal byłyb; 
najodpowiediiiejszem miejscem w tej ókc 
licy na siedzibę gimnazyum. — Pan Ku 
towski popierał myśl założenia gimnazyui 
zupełnego w dawnym obwodzie Żółkiewski! 
bez stanowczego oznaczenia miejsca. — 
P. Kozłowski obstawał za założeniem 1 
Rawie gimnazyum niższego, które moż 
być później uzupełnione wyższem. Koł 
uchwaliło żądać założenia gimnazyum zu 
pełnego w dawnym obwodzie Żółkiewskin 

Poseł ks. Chotkowski domagał się, ab; 
na pierwszem miejscu żądano założeni 
gimnazyum w Podgórzu, gdyż założeni 
tego gimnazyum domagało się Koło ju 
przed paru laty, zaś minister oświaty obie 
cał to deputacyi miasta Podgórza, któr 
ofiarowało budynek na pomieszczenie gin 
nazyum. — P. Chrzanowski przypomnia 
iż Koło na mocy dwukrotnej uchwałj 
ostatniej w r. 1888 domagało się założeni 
albo czwartego gimnazyum w Krakowi 
albo gimnazyum w Podgórzu, t. j. tam 
gdzie po zbadaniu miejscowych stosunków 
miejsce okaże się odpowiedniejszem. Koł 
wyprawiło w tym celu do ministra oświat; 
deputacyę, w której brał udział, a mini 
ster uznając przepełnienie wszystkie! 
trzech gimnazyów w Krakowie, oświadczy] 
iż rząd bada miejscowe stosunki i zajmuj, 
się założeniem albo czwartego gimnazyuu 
w Krakowie albo gimnazyum w Podgórzu 
a władze szkolne uważają Kraków z: 
stosowniejsze miejsce. Dotychczas rzą< 
nie założył ani czwartego gimnazyum v 
Krakowie ani gimnazyum w Podgórzu 
dla tego wnosi aby Kolo ponownie doma 
gało się tego i aby mówca przemawiając) 
w Izbie w imieniu posłów polskich i wy 
kazując potrzebę pomnożenia liczby gimna 
zyów w Galicyi, upomniał się o spełnieni) 
powyższego żądania. — P. Czerkawsk 
potwierdził, że uchwała Koła była taki 
jak ją przedstawia p. Chrzanowski, aby do­
magać się albo urządzenia czwartego gim­
nazyum w Krakowie albo gimnazyum w 
Podgórzu a rząd i władze szkolne zba­
dawszy stosunki, wskażą gdzie jest miejsce 
stosowniejsze. — Przewodniczący Jawor sh 
oświadcza, że taka była uchwała, a Koło 
wniosek p. Chrzanowskiego przyjmuje pra­
wie jednowyślnie ponawiając tę uchwałę.

P. Lewakowski Karol przedłożył wnio­
sek, aby w ogóle żądać założenia w roku 
przyszłym trzech pełnych gimnazyów w 
Galicyi, zostawiając ministerstwu wybór 
miejsca. — Przewodniczący Jaworski przed­
stawił, iż wniosku tego nie może poddać 
pod głosowanie wobec powziętych już przez 
Koło uchwał, aby domagać się założenia 
czterech gimnazyów pełnych z oznaczeniem 
miejsc w których mają być założone; mia­
nowicie: w Buczaczu, Nowym Targu, 
Rawie i w Krakowie lub Podgórzu. P. Le­
wakowski wniosek swój cofnął. — P. 
Bosenstock przytoczywszy, że ojciec jego 
zapisał 50,000 złr. na założenie gimnazy­
um w Skałacie, a suma ta wraz z procen­
tami wynosi obecnie 75,000 złr., wniósł, 
aby Koło domagało się założenia tego 
gimnazyum, w skazawszy rządowi, że na 
tę szkołę znaczny istnieje zapis. Wniosek 
ten Koło przyjęło.

Gdy przyszedł pod obrady tytuł wydat­
ków na utrzymanie szkół przemysłowych, 
poseł ks. Czartoryski wniósł, aby przy 
rozprawach w Izbie nad tym tytułem wy­
datków zabrać w imieniu posłów polskich 
głos, ponowić przedstawienia od kilka łat 
czynione, jak drobne zasiłki daje skarb 
państwa na utrzymanie szkół przemysło­
wych uzupełniających i fachowych w Ga­
licyi i domagać się powiększenia kwot 
wypłacanych ze skarbu państwa jako za­
siłki dla tych szkół, na których utrzymanie 
skarb krajowy i gminy łożą co mogą. Po 
krótkiej dyskusyi, w której brali udział 
pp: Chrzanowski, Rutowski, Popowski, 
Niemczynowski, Czerkawski, a w której 
przypomniano, że Koło na'porannem po­
siedzeniu uchwaliło domagać się powię­

kszenia zasiłków z skarbu państwa na 
szkoły przemysłowe w Galicyi, upoważnio­
no posła ks. Czartoryskiego do zabrania 
głosu w Izbie w imieniu posłów polskich 
dla ponownego przedstawienia całej tej 
sprawy. Nadto na wniosek p. Czerka- 
wskiego, — który wykazawszy, że nietylko 
gimnazya niższe ale także szkoły realne 
niższe są instytucyami połowicznemi i uło- 
mnemi, zażądał aby domagać się, iżby w 
miejsce szkoły realnej wyższej ¡istniejącej 
w Tarnopolu, założył tam rząd szkołę 
przemysłową, — Koło uchwaliło aby spra­
wę tę także ks. Czartoryski w swej mo­
wie poruszył, także aby przedłożyła mini­
strowi sprawę tę wraz iunemi deputacya 
wybraną przez Koło na porannem posie­
dzeniu.

Gdy z kolei przyszły pod obrady wy­
datki na utrzymanie szkół ludowych, po­
seł ks. Czartoryski wniósł, aby wśród 
rozpraw jakie rozwiną się zapewnie w 
Izbie między posłami z centrum a posłami 
z lewicy o reformę szkół ludowych, o 
szkołę wyznaniową lub przeciwko niej, 
zabrać głos w tym duchu, w jakim w r. z. 
przemawiał w tej sprawie p. Bobrzyński. 
— Nad wnioskiem tym rozwinęła się dłu­
ga dyskusya, w której zabierali głos pp: 
Pmiński, Chrzanowski, Katowski, Kozło­
wski, Kuczka, Jaworski, Czerkawski, 
Chotkowski. W dyskusyi tej tylko posło­
wie: Chotkowski i Kozłowski popierali 
wniosek ks. Czartoryskiego; wszyscy iuni 
mówcy przedstawiali niewłaściwość i nie­
korzyści rozstrzygania mimochodm wśród 
rozpraw budżetowych sprawy tak ważnej 
jak reforma szkół ludowych; wykazywali 
ci mówcy, iż zapatrywania Koła w tej 
sprawne jest znane wszystkim stronnictwom; 
a w teraźniejszem położeniu parlaineutar- 
mem nie byłoby ani stósownem, ani ko- 
<rzystnem mieszanie się w dyskusyi nie­
właściwie wywołaną. Ks. Czartoryski wy­
jaśniwszy swoje zapatrywanie się, cofnął 
swój wniosek.

W uzupełnieniu sprawozdań z posie­
dzeń Koła poselskiego polskiego w d. 20 
kwietnia dodać należy, iż na początku 
posiedzenia porannego przewodniczący po­
seł Jaworski przedłożył petycye do Koła 
wystosowane; mianowicie: petycyę z mia­
sta Radomyśla o usunięcie wyjątkowych 
rozporządzeń i trudności w handlu trzodą 
chlewną z Galicyi, i petycyę Wydziału 
powiatowego myślenickiego o poparcie bu­
dowy drogi dojazdowej do stacyi kolei 
żelaznej w Radziszowie. Koło przekazało 
te petycye do roztrząśnienia odpowiednim 
swoim komisyom.

Nadto uzupełniając sprawozdanie z po­
siedzenia wieczornego w d. 20 kwietnia, 
na którem poseł ks. Czartoryski wmiósł 
o zabranie głosu w imieniu posłów pol­
skich wśród rozpraw w Izbie poselskiej 
nad budżetem wydatków7 na szkoły ludowe, 
dodać należy, iż żądał, aby przemawiający 
w7 imieniu Koła oświadczył, że pragniemy 
reformy ustaw szkolnych, ale w duchu 
autonomicznym, tj. w kierunku rozszerzenia 
zakresu prawodawczego Sejmów7 krajowych 
co do uchwalania ustaw7 szkolnych.

Wreszcie wspomnieć należy, że przy 
rozprawach nad budżetem ministerstwa 
oświaty wniósł p. Lewakowski Karol, aby 
domagać się założenia przez rząd i utrzy­
mywania przez skarb państwa we wscho­
dniej części Galicyi drugiej szkoły wier­
tniczej, gdyż jedna utrzymywana przez 
kraj, jest niedostateczną; ale wniosek ten 
tyczący się wydatków na górnictwo, nale­
żące do budżetu ministerstwa rolnictwa, 
ponowi przy roztrząsaniu właściwego dzia­
łu budżetu.

r a w j- B ©J m ©w ©„
Z rozpraw Izby poselskiej. B 

Berlin, 24 kwietnia.
(48 posiedzenie).

Marszałek Koller zagaja posiedzenie 
w obec nielicznie zebranych postów i pu- 
oliczności.

Przy stole ministeryalnym zasiadają : 
ip. Maybach, Scholz, oraz kilku komisarzy 
’ządówych.

Izba odbiera rachunki z kasy Izby 
ibrachunkowej i 41 sprawozdanie komi­
syi dtugów państwowych, załatwia nastę­
pnie bez dyskusyi w trzecióm czytaniu 
projekt odnoszący się do kośeielnój ordy- 
iacyi gminnój dla kilku ewangelicko- 
uterskich gmin okolicy Frankfurtu nad 
tlenem.

Następują trzecie obrady nad proje- 
ftern kolei drugorzędnych.

Dep. Bódiker (centr.) poleca wykoń- 
:zenie sieci kolejowej, w tem znaczeniu, 
iby z centrów rolniczych związki komu- 
lalne budowały linie łącząee się z główne- 
ui liniami i aby te linie otrzymały kon- 
:esyą państwową.

Życzenia więcej lokalnej natury wyra- 
;ają dep. hr. Zieten (centr.) Bachem z 
Julheimu (centr.) hr. Kanitz (kons.) dr. 
łrendt (wolnokons), Klose (centr.), dr. 
^riedberg (nar. lib.)

Projekt, odnoszący się do dalszego na- 
»ywauia prywatnych kolei na własność 
laństwa Izba załatwia po krótkiej dy- 
kusyi.

Następują drugie obrady »a projektem 
¿noszącym się do łatwiejszego odstąpienia 
nałych gruntów.

Izba Panów uchwaliła tutaj artykuł II, 
ctóry wyraża wolność opłat i stempla dla 
jotrzebnych „świadectw nieszkodliwości“,

Minister finansów Scholz oświadcza, iż

ustawa z tym artykułem jest niemożliwą 
do przyjęcia z względów zasadniczych.

W skutek tego Izba opuszcza znowu 
artykuł polecony przez komisyą, aby, jak 
zauważa dep. bar. PLuene (centr.), pozo­
stawić rozstrzygnięcie Izbie Panów o arty­
kule stworzonym przez nią.

Ustawę Izba przyjmuje w brzmieniu 
rządowem.

Projekt odnoszący się do terminów 
przy umowach o komorne w Szlezwiku- 
Holsztynie, Hanowerze i Hesko-Nasawii 
przechodzi bez dyskusyi w pierwszem i 
drugiem czytaniu.

Projekt odnoszący się do obowiązku 
trzymania stadników dla gmin wiejskich 
powiatów prowincyi nadreńskiśj przekazuje 
Izba na wniosek dep. Limbourga (centr.) 
osobnej komisyi, złożonej z 14 członków.

Ostatnim przedmiotem porządku obrad 
jest drugie czytanie projektu o notaryacie 
i sądowem albo notaryalnem uwierzytel­
nianiu podpisów i wywołuje ożywioną dy- 
skusyą prawniczą.

Dep. Nadbyl (centr.) wnosi, aby przed­
miot usunąć z porządku obrad, ze względu 
na to, że większa część członków Izby 
nie zdołała jeszcze przepracować sprawo­
zdania komisyi.

Wniosek ten popierają dep. Krak 
(wolnokons.), dr. Bachem (centr.), Cuny 
(nar. lib.) i Kickert (wolnom.)

Izba przystępuje wbrew wnioskowi do 
obrad nad tym przedmiotem.

§ la, który komisya świeżo dodała i 
który zawiera rozporządzenie, iż każdy, 
co ma uzdolnienie do objęcia urzędu sę­
dziego, jest zarazem zdolny do zajęcia sta­
nowiska notaryusza, Izba przyjmuje bez 
dyskusyi.

§ 2 powiada, iż w miastach, mających 
przeszło 100,000 mieszkańców, mogą nota- 
ryusze otrzymać rozporządzenie zamieszka­
nia w pewnej dzielnicy miasta.

Poseł nasz p. raclzca Stanisław 
Motty wyraża wątpliwości w obec tego 
rozporządzenia i prosi o uchylenie tego 
paragrafu. W miastach z tak wielką lu­
dnością, które rozporządzają wielkiemi 
środkami komunikacyjnemi, nie chodzi 
o to, gdzie notaryusze mieszkają.

(Mowę naszego posła podamy jutro 
w dosłownym przekładzie).

Po długiej dyskusyi nad pojedynczemi 
paragrafami Izba oddaje cały projekt ko­
misyi pod obrady.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Petycye,)

Koniec e godz.

KCRESPONDENCYE.
Z nad Gopla, 23 kwietnia

(d) W Królestwie Polskiem zaprowa­
dzona zostanie niezadługo ustawa o oszczę­
dzaniu lasów, mojóm zdaniem bardzo po­
żyteczna i bardzo potrzebna — zanim je­
dnakże ta ustawa wejdzie w życie, wła­
ściciele tamtejsi wycinają i wywożą, co 
się w ogóle da wyciąć i wywieść i sprze- 
dawają za cóż tóż, byle napchać kiesze­
nie. Nie masz na tych nowoczesnych 
wandalów i tępicielów nowego Jana z 
Czarnolesia, któryby ich wychlostał w ja­
kim nowym Satyrze — są tylko berliń­
scy, gdańscy, frankfurccy nabywcy, któ­
rzy zacierają ręce z radości, że tak ta­
nio nabywać mogą potężne olbrzymy la­
sów polskich. Jakaś firma berlińska ku­
piła za Gopłem cały las, wycięła go w 
zimie a teraz ogromue sosny i dęby spro­
wadza do Prus. Dostawy podjął się to­
ruński kupiec Asch, który na Goplo wy­
prawił dwa parowce, z których jeden ho­
luje olbrzymie tratwy a drugi dalój je 
transportuje. Pierwszy parowiec ciągnął 
nieraz po wspaniałóm Gople naszćrn 1600 
sosien i więcej — naraz znikł i od kilku 
dni go nie widać, że aż się dziwują dzi­
kie kaczki, rozkoszujące się w modrych 
falach Gopła.

Co mu się stało? Czy go Goplana 
wciągnęła do zimnej topieli, czy go Skierka 
i Chochlik zwabili na błędne drogi i li­
tując się polskich sosien, zwabili napo- 
wrót na brzeg Królestwa ? Rzecz podo­
bno ma się tak:

Właściciele tój części Gopła, która 
należy do Królestwa, pozyskawszy pomoc 
wojska stawili nad brzegiem kupę 
chłopstwa z siekierami, którzy przypły­
wający do brzegu parowiec zataszczyli 
i trzymają go w swojój mocy, pan Asch 
bowiem nie obliczył się ze stosunkami 
granicznemi. Umówił on się tylko z 
dzierżawcą rybołóstwa na Gople i uzy­
skał od niego wolny przepływ za opłatą 
250 rubli — ale nie zrobił układu z wła­
ścicielami jeziora od strony Królestwa, 
którzy żądają od niego teraz sumy 5000 
rubli. W zakład wzięli oni parowiec 
pana Ascha, a Goplo patrzące ze smu­
tkiem na takie rabowanie polskiego drze­
wa — odetchnęło zuów spokojuiój. Czy 
na długo? Czy niebawem dalekowonny 
dym parowca nie zacznie znowu zanie­
czyszczać okolicy nadgoplańskiej?

Z Kujaw, 23 kwietnia.
(f S. p. Alfons Moszczyński.)

Jak ogłoszenia żałobne donosiły, poniosły 
Kujawy a po części i całe Księstwo i 
Prusy dotkliwą stratę przez śmierć pra­
wego obywatela ś. p. Alfonsa Moszczeń- 
skiego w rodzimój jego wsi Rzeczycy w 
okolicy Gopła. Nazwisko ś. p. Alfonsa 
Moszczeńskiego było powszechnie znane, 
bo nieboszczyk brał żywy udział w spra- 
wach naszych publicznych. Był członkiem

czynnym wielu naszych Towarzystw, 
brał udział w zgromadzeniach publicznych, 
na których często przewodniczył, kilka 
razy w Poznaniu w Bazarze i na sejmiku 
Toruńskim tak inne lata, jak i tego roku 
jeszcze krótko przed swoją śmiercią. A 
w swoim powiecie nigdy się nie usuwał 
od żadnych posług obywatelskich — bar­
dzo często nawoływał współpowiatników 
do udziału w zgromadzeniach i w przed­
wstępnych naradach jak o tóm mieliśmy 
sposobność czytania w pismach publi­
cznych. Gorący patryota pragnął służyć 
nieszczęśliwćj swojśj ojczyźnie, oraz pamięć 
jej wielkiój i sławnój przeszłości podać 
następnym pokoleniom. Upiększenie tak 
zwanój Myszój Wieży — zapewnienie 
funduszu na utrzymanie porządku na 
miejscu tego zabytku starożytnej prze­
szłości jest w części Jego zasługą. Gdzie 
chodziło o wybór pomiędzy interesem 
publicznym a prywatnym i osobistym — 
bez wahania oddawał pierwszeństwo pier­
wszemu. Były przypadki, że interesa 
jego własne bardzo ważne, smutek do­
mowy jak n. p. walczenie ze śmiercią 
ukochanego dziecka mogły uniewinnić 
jego absencyą w sprawach publicznych n. p. 
przy wyborach, a jednak nie go nie 
wstrzymywało, aby dążyć tamdotąd, gdzie 
sprawa narodowa jego udziału potrzebo­
wała. Przy tem wszystkiem nie szukał 
swojój chwały, usuwał się od godności, 
ale tylko — jak sam mawiał — pragnął 
obowiązek spełnić. Niedawno chciano go 
wybrać do Izby panów jako właściciela 
majątku, który blizko 300 lat do familii 
należy, ale podziękował za tę godność 
sądząc, że pożyteczniój będzie, gdy będzie 
w domu czynnym, a sprawy sejmowe będą 
ciężyły na barkach młodszych. Dbał o 
dobro i oświatę młodszych braci, którym 
był ojcem i opiekunem — a przez 15 lat 
był prezesem czynnym Kółka włościań­
skiego y Chełmcach. Wiemy, jak trudne 
w dzisiejszych czasach jest położenie ka­
żdego ziemianina, pomimo to ś. p. Alfons 
dokładał wszelkich starań, aby nie uronić 
i pędzi ziemi, a zmuszony kupić majątek 
Siedlimowo, który mu był właściwie ka­
mieniem u nóg, zwłaszcza w ostatnich 
czasach przez podwójny pożar i upadłość 
dzierżawy, usiłował rozparcelować go po­
między włościan i jest wszelka nadzieja, 
że jego życzenie się spełni.

Do ostatniej prawie chwili, choć od 
pól roku cierpiący, był czynnym — na 3 
tygodnie przed śmiercią jeszcze przewo­
dniczył na Kółku włośeiańskićm i potćm 
jeszcze odbył podróż do Siedlimowa, aby 
wziąśó udział w parcelacyi.

Ostatnie dni. po części przeleżał, ale 
do ostatniój chwili zachował przytomność 
i troszczył się tylko o to, aby i za grosz 
ziemi nie stracić — wiarę miał ś. p. Al­
fons silną i odznaczał się prawdziwą po­
bożnością, przyświecając młodszym przy­
kładem. W Rzeczycy był dawniój kościół 
parafialny, późniój się rozsypał i parafia 
wcieloną została do Ostrowa nad Gopłem. 
Aby jednak pamiątki dawnój lepszój prze­
szłości nie zatrzeć, wystawił śp. Alfons pię­
kną kaplicę z ołtarzem, na cmentarzu Rzyczy- 
ckim i w tejże kaplicy pochowany został 
obok swoich przodków na dniu 18 b. m. 
wieczorem. Na pogrzeb zjechali sąsiedni 
obywatele i włościanie z całej okolicy a 
głównie gospodarze. Jeden z nich wy­
głosił nad trumną przed dworem piękny 
wiersz, aby uczcić zmarłego jako prezesa 
Kółka. Pan Ant. Dembiński z Węgierc 
przemówił w imieniu obywateli, oddając 
cześć zasłużonemu patryocie, a proboszcz 
X. P. z O. przemówił nad grobem sła­
wiąc Jego pobożność i wiarę.
Na drugi dzień odbyło się nabożeństwo 
żałobne o godz. 11-stej w7 Ostrowie nad 
Gopłem, na które większa liczba obywa-, 
teli i z dalszych stron zjechała. Z Prus 
przybyli jako deputaci pp. Erazm Parcze­
wski i Michał Sczaniecki. Mszę reąuial- 
ną odśpiewał X. P. proboszcz, a mowę 
pogrzebową wygłosił X. S. z O. Ducho­
wnych było w pierwszym dniu 3-ech — 
w drugim 4-ech i to: X. K. z Ch. i X. 
K. z G.

Nieboszczyk pozostawił po sobie z 
drugiego małżeństwa czcigodną wdowę z 
Krukowskich, z którą przeżył lat 30, i 
4 dzieci pomiędzy nimi jednego syna, któ­
ry się poświęca inżyuieryi. Żałobni mó­
wcy stawiali nieboszczyka, jako przykład 
religijności i patryotyzmu czynnego, aby 
mianowicie młodzież w ślady jego wstę­
pować chciała, skoro się szeregi starszych 
obywateli tak przerzedzają.

Warszawa, 23 kwietnia.
(Wiosna. — Smutne widoki na przysłośc. — Ś. p. 
Artur Potocki. — S. p. Róża Zamoyska. — Do­

broczynność Warszawy.)
(—) Wiosna u nas już zupełna, dwu­

dziesty trzeci kwiecień, a drzewa roz­
winięte, gazony naszych ogrodów bujną 
pokryte zielonością, słońce i dwadzieścia 
stopni ciepła w ruch wprawia ptaki i 
owady, ogrody uprzywilejowane do prze­
chadzek i zabaw dziecięcych, roją się 
tłumami malców płci obojój, głosy ich 
mieszają się z świergotem ptaków, jedni 
i drugie biegają, gonią, za czóm ?.... zdaje 
się za motylami.

Balkony alei Ujazdowskich, zamieszka­
łe przez wybrańców high-lifu warszaw­
skiego, pokraśnialy kwieciem, zazieleniły 
się fikusami i palmą, tysiące ludzi krąży 
ku Łazienkom, Belwederowi, Sielance, 
długi sznur eleganckich pojazdów, odpra­
wia zwykle wieczorne, wiosenne korso 
po Łazienkach i Alejach, przypatrz się 
11 w a 7nj ¿i J q --jn /mmi a,-
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pysinyw rumakom uginającym się pod 
bogatą uprzężą, nowiuteczkińj liberyi stan­
gretów i powiedz, czy nasze corso war­
szawskie zostało chociaż krok w tyle, za 
Bulońskióm lab Praterowskióm ? Sądząc 
z tego ruchu wieczornego, podziwiając 
gust i bogactwo pojazdów, wesołość i 
szyk spacerujących, aż cię rozkosz pod­
nosi, jacyśmy bogaci, swobodni, szczęśli­
wi, że możemy tyle pieniędzy, czasu i 
fantazyi poświęcić dla.... przyjemności 
oanych.

Czy to naciąganie stru; y, nie kolliduje 
z rzeczywigtem położeniem uaszóm, czy 
budżet naszych rozchodów wytrzyma dłu­
go pozycją „zadawania szyku“, wolę się 
uad tćm lepićj nie zastanawiać, tyle wiem 
niestety, że połowa majątków ziemskich, nie 
opłaciła rat Towarzystwa kredytowego, że 
po fatalnym roku przeszłym, ziemianom 
brak zbo/.a do siewu, że kredyt się ury­
wa i bieda na dobre i to już z blizka w 
oczy zagląda. Prawie niepodobna przy­
puścić, aby ogólne smutne położenie kraju 
uie miało się odbijać na interesach jrze- 
mysłowców, lub kupców, a przecież re- 
dukcyi wydatków się nie dopatrzysz, a 
przecież nie kto inny, jak oni. jak do- 
robkowicze i to najczystszćj wody, na 
ożywienie ruchu wpływają, licytując się 
między sobą w przepychu i zbytku ; wpra­
wdzie nie nowe to dzisiaj zjawisko, że 
arystokracya nowa, finansowa opanowała 
przewodnictwo towarzyskie, to samo znaj­
dziesz w Thiergarteuie, Pra terze, dla 
czegoby w Łazienkach lub Ujazdowskich 
alejach miało być inaczój ?

Śmierć ś. p. Artura hr. Potockiego 
nową żałobą okryła historyczne rody, 
ciężka i nikim to nie zastąpiona strata 
dla kraju; zstąpił do grobu jeden z osta­
tnich magnatów polskich, gorąca miłość 
kraju i społeczeństwa go odznaczała, w 
rozumnój, użytecznój pracy szukał przy­
jemności życia, w pomyślności kraju, 
rozkładał interesa własne, nie należał do 
żadnego ze stronnictw polityczn ch. bo 
należał do kraju całego, do Polski. Po­
grzeb jego w Krzeszowicach odbyty, byl wy­
mownym świadectwem jego zacnego żywota.

Wszystkie warstwy społeczeństwa, 
wszystkie stronnictwa, wyznania stanęły 
przy jego mogile. Opłakuje go rodzina, 
bo był wzorowym ojcem, synem i bratem, 
opłakują przyjaciele, bo był w przyjaźni 
wiernym, opłakuje młodzież polska, bo 
byl jój opiekunóm, opłakują słudzy i lud 
jego obszernych włości i kopalni, bo był 
jego dobrodziejem. Bodaj ziemia pod którą 
spoczął, lekką mu była!

Kosa śmierci nie próżnuje, smutnego 
żniwa szuka w rodzinach krajowi i spo­
łeczeństwu polskiemu tak dobrze zasłu­
żonych; rodzina hrabiów Zamoyskich, już 
czwarty raz1) w tak krótkim czasie 
okrywa się żałobą, zawczoraj przeniosła 
się do wieczności hrabina Róża z Po­
tockich Stanisławowa Zamoyska w Pod­
zamczu pod Maciejowicami. Ktopodejmie 
się kiedyś kreślenia wizerunków zacnych 
Polek i potomności zechce przekazać 
pamięć wzorowój żony, starannój matki, 
dobrodziejki Indu, obywatelki kraju i 
wzniosłą tradycyą rodzinną kochającój, 
to jedno z miejsc pierwszych przeznaczy 
tej zacnój matronie. Dom hrabiostwa 
Stanisławostwa Zamoyskich, słynął go­
ścinnością, prostotą, ale tą prostotą ma­
gnacką, wobec którój gaśnie zbytek i 
świetność nowych urządzeń. Podzamcze 
przypominało w pewnym kierunku Ry­
manów i tu hrabina Zamoyska zrobiła 
sobie zadanie krzewienia oświaty i 
prztmysłu domowego między ludem, 
płody tegoż podziwialiśmy niejednokrotnie 
na wystawach przemysłowych. Jeżeli 
gdzie, to niezawodnie w Podzamczu prze­
strzeganą była ewangeliczna zasada, aby 
lewica nie wiedziała, ile prawica łez o- 
tarła, nagich okryła, pragnących nakar­
miła, a smutnych pocieszyła. Pani Staui- 
slawowa Zamoyska była wychowywaną 
w atmosferze najwznioślejszych uczuć 
chrześciańskich i narodowych, pod okiem 
takich rodziców, jakimi byli państwo 
Przemysławostwo Potoccy, dawno już 
mogiła nad niemi usypana, a pamięć 
ich żyje między sąsiadami i ludem To­
ni aszpola.

Gdyby przyszło do zbilansowania do­
broczynności wszystkich stolich Europej­
skich, pewuoby z tego konkursu Warsza- 
jWa zwydęzko wyszła. Ileż my to mamy 
nstytucyi powstałych z dobroczynności 

prywatnój, ileż kapitałów, od których od­
setki przysługują uczącśj się młodzieży, 
ileż stowarzyszeń, niosących pomoc siero­
tom, starcom, kalekom nędzy wyjątkowej. 
Świeżo przedstawione sprawozdania zkwest 
wielkanocnych służą dowodem, że mie­
szkańcy Syreniego grodu, nie liczą się 
z groszem, ilekroć chodzi o złożenie go na 
uojeknie biedy ludzkiój — rezultat kwe­
sty tegorocznej, mimo gorszych jak zwy­
kle czasów, wykazał cyfry bardzo po­
ważne.

’) Hrabia August, Stanisław, Tomasz, ordy­
nat, a teraz Róża.

Wiedeń, 23 kwietnia.
(Z rady państwa. — Vaszaty. — Obstrukcja. — 

K ronika).
(gg) Na interpelacyą lewicy, doty­

czącą rozruchów i rabunków na przed­
mieściach wiedeńskich, hr. Taaffe wczoraj 
odpowiedział, że wprawdzie polieya zo­
stała zaalarmowara za późno, że jednak 
nie zasługuje na wyrzuty, ponieważ nic 
nie zapowiadało rozruchów. Jeden z pó­
źniejszych mówców poseł Wrabetz (z le-

icy) dowodził, że rząd sam zawinił te 
rozruchy, ponieważ od lat 10 pozwala 
podburzać motłoch przeciwko iuteligencyi 
i właścicielom.

Charakter rusofilski obozu włodocze- 
skiego ponowuie zaznaczył p. Vaszaty, 
domagając się sojuszu Austryi z Rosyą 
i wyrażając nadzieję, że po ustąpieniu 
ks. Bismarcka, Austrya zauiecha starać 
się o wpływ na półwyspie Bałkańskim, 
czyli odda go matuszce Moskwie. Gdyby 
p. Vaszaty studyował choć tylko przy­
stępne najszerszemu ogółowi akta, mia­
nowicie mowy, które ks. Bismarck w 
ostatnich latach wygłaszał w sejmie nie­
mieckim o zachowaniu się berlińskiej 
prasy pólurzędowój n. p. względem de- 
tronizacyi Aleksandra Batteuberga i 
względem wyboru Ferdynanda I, musiałby 
wiedzieć, że właśnie ks. Bismarck, ile 
mógł popierał rosyjskie pretensye w Buł- 
garyi. Jest to wielką, patryotyczną za­
sługą austryacko - węgierskich mężów 
stanu, a zwłaszcza ś. p. Andrasseyo, że 
pomimo swój wieruości dla sojuszu z 
Niemcami, w tój kwestyi, dotykającej 
najżywotniejszych interesów Austryi, nie 
ulegli podszeptom Bismarcka. Tern muiej 
możua się „spodziewać“, że teraz ulegną 
ewentualnym podobnym radom berlińskim. 
Dla Niemiec byłoby zapewue wielce 
wygodną rzeczą, odwrócić siły rosyjskie 
ku Bułgaryi, nawet ku Carogrodowi, ale 
żywotny interes Austryi wymaga, aby 
pod żadnym warunkiem nie pozwolić usa­
dowić się Rosyi na prawym brzegu 
Dunaju, poczóm ogromnóm półkolem ota­
czałaby Austryą od Krakowa aż do 
Adryatyku. W Izbie wprawdzie monolo­
gów p. Vaszatego słuchają tylko po­
słowie młodoczescy, jednak mowy podo­
bne bardzo dobitnie wyjaśuiają anti- 
austryarki i panslawistyczny charakter 
prądu mlodoczeskiego.

Przykre też wrażenie sprawiły wywo­
dy słoweńskiego posła Ferjancicza, które 
także o tyle wchodzą w zakres panslawi- 
zmu rosyjskiego, że polityka rosyjska dziś 
pała nienawiścią do Włoch. P. Ferjan- 
cicz dopuścił się pleonazmu, podnosząc 
wrogie zamysły irredenty. Wszyscy o nich 
wiemy, ale wiemy też, że rząd włoski 
energicznie występuje przeciwko temu ra­
dykalnemu prądowi, zwróconemu nie tylko 
przeciwko Austryi, lecz także przeciwko 
monarchii w Włoszech. Najmniej jednak 
wolno za anarchizm i pożądliwość irre­
denty czynić odpowiedzialnymi wszystkich 
lojalnych poddanych włoskich w Austryi. 
W podobny sposób dawniej z powodu za­
machów jednostek, cały nasz naród wy­
stawiono jako rewolucyjny par excellence 
I rząd ks. Metternicha posunął się do te­
go, że tę domniemaną rewolucyjność zwła­
szcza szlachty naszej, ukarał — rzezią, 
zgotowaną przez chłopów galicyjskich. 
Teraz, w Austryi panuje uczciwsza polity­
ka. Że Włosi w niektórych prowincyach 
słoweńskich na mocy stosunków history­
cznych, przewagi cywilizacyi i majątku 
posiadają więcej wpływu, niżby im się 
należało na mocy prostych suchych liczb 
statystyki narodowościowej, tak samo jest 
pewną rzeczą, jak to, że my na mocy tych 
samych przesłanek posiadamy podobny 
wpływ w tak zwanych zachodnich guber­
niach Rosyi. Rząd rosyjski wprawdzie 
nie wzdryga się przed najradykalniejszemi 
i często wprost socyalistycznemi środkami, 
aby tam wpływ ten nasz historyczny i 
cywilizacyjny zniszczyć, ale rząd austrya- 
cki nie może takich środków używać, aby 
„wywłaszczyć“ Włochów w Gorycyi lub 
Istryi. Słowieńcom pozostaje tam tylko 
postępować w oświacie i bogactwie i tym 
sposobem swej przewadze liczebnej nadać 
treść duchową, nie zaś domagać się od 
rządu niemożliwych akcyi politycznych.

Dzisiejsze posiedzenie prawie całe za 
pełniły rozprawy o kwestyi robotniczej, 
przyczepione do pozycyi budżetu dla poli- 
cyi. Znany demokrata Kronawetter w 
niesłychanie rozwlekłym wykładzie skarżył 
się «a rzekomy ucisk, jakiego ze strony 
władz doznawają socyaliści, a tymczasem 
wczoraj dopiero inny poseł wiedeński 
Wrabetz oskarżał rząd o konszachty ze so- 
cyalistami. Poseł Sernersdorfer, który 
przed rokiem wskutek wygłoszonej w par 
lamencie mowy, został napadnięty i zbity 
przez dwóch pono lokajów zajmującej wy­
sokie w hierarchii społecznej osoby, w 
równie długiej mowie oskarżał prezydenta 
policyi, że sprawców zna, ale nie chce 
wyjawić, wreszcie hr. Taafe oświadczył 
że w tak naprężnych czasach, jak dzisiej- 
siejsze nie należy osłabiać powagi po 
licyi.

Zapewne w znacznej części próżność 
i amhicya osobista skłania mówców dc 
nadużywania prawa głosu i rozprawiania 
per longum et latum, jak gdyby rozprawj 
ogólne nie były skończone. Atoli ponc 
pomiędzy młodoczecbami a skrajną lewica 
stanął układ, aby ile możności przedłużyć 
rozprawy, w tym celu, aby sejm czesk 
nie mógł się zebrać na sesyą nadzwyczaj 
ną w maju. Wczoraj odbyła się przetc 
narada mężów zaufania prawicy i umiar 
kowanej lewicy, aby przyspieszyć tol 
obrad. Zapewne zatem niebawem rozpo 
czną się podwójne posiedzenia izby.

Z powodu ślubu areyksiężniczki Ma 
ryi Walery i z arcy księciem Ferdynan 
dem Toskańskim, który się odbędzie, jal 
wiadomo, nie w Wiedniu, lecz w kościół 
ku farnym w Ischlu, rada miejska sto 
licy uchwaliła: 1) urządzić w dzień ślabi 
uroczyste nabożeństwo, 2) wysłać, do Ic 
Cesarskich Mości, tudzież do arcyksię 
żniczki adresy, 3) wyznaczy« 50,000 flor

ia fund&ryą imienia arcyksiężniczki, któ- 
a ustanowi cel fundacyi, 4) wręczyć ar- 
¡yksiężniczce album z widokami Wiednia. 
>) obdarzyć w dzień ślubu ubogich miej­
skich i sieroty. Uchwały te zapadły je- 
Inomyślnie.

Wczorajsze odwiedziny cesarzowój El- 
jbiety u wdowy cesarza Fryderyka w 
Elomburgu stanowią nowy dowód przyja­
znych stósunków pomiędzy dwoma sprzy- 
nierzonemi dworami.

Dziś rano przybyła tu pociągiem kra- 
rowskim żona szacha perskiego, celem 
poradzenia się tutejszych lekarzy z po­
wodu choroby ócz. Od Podwołoczysk to­
warzyszył jój poseł perski u dwom tutej­
szego Neriman Khan. Cesarzowa zamie­
szkała w ambasadzie perskiój.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Kuryera 

Polskiego“ pod dniem 22 kwietnia:
W ,,Warszawskim Dniewnikn“ czytamy 

iż podpułkownik Andzaurow, pełniący obo­
wiązki wice-policmajstra, za odznaczenie się 
w służbie, został posunięty na stopień pułko­
wnika. Fakt to zwykły, gdyż w policyi i 
żandarmeryi najlatwiój. d'jść wyższych zaszczy­
tów, ale musimy oddać sprawiedliwość, że tym 
razem awans spotkał człowieka rzeczywiście 
uczciwego. Suum cuique i jakkolwiek pan 
Andzaurow jest Rosyaninem najczystszćj wody 
i wcale nie pała do nas wielką sympatyą, 
lecz nie był nigdy „łapownikiem“ i na tru- 
dnem stanowisku komisarza policyi, w cyrkule 
nelewkowskim, jakie przez dłngie lata zajmo- 
v a’, potrafił zyskać ogólne poważanie, za swoją 
bezstronność i snmienne wypełnianie obowią­
zków. W roku 1871, podczas zaburzeń gru­
dniowych, tylko w jego rewirze nie zaszły 
żadne rabunki i wdzięczni obywatele, tak ka­
tolicy jak i żydzi, w dowód wdzięczności ofia­
rowali mn wspaniały puhar srebrny, wypeł­
niony po brzegi półimperyałami. Pnhar ze­
stal przyjęty, lecz półimperyały wróciły do 
właścicieli, bo ich pan Andzaurow nie za­
akceptował.

Dodać winniśmy, że jest ubogim i po­
siada dość liczną rodzinę. Kto zna do­
brze tutejsze stosunki, ten wie, iż wszel­
kie czynności w biurach policyjnych, zała 
twiają się tylko przy pomocy zielonych, 
niebieskich, lub czerwonych papierków, 
podpisanych przez głównego kontrolera 
banku państwowego... Inaczej trzeba cze­
kać miesiące na uregulowanie każdej spra­
wy, chociażby najsłuszniejszej. Pan An­
dzaurow jest unikatem w tym rodzaju i w 
imię bezstronności wspomniałem o tym 
białym kruku, importowanym z głębi Rosyi.

Bezmyślne rozporządzenie jenerała 
Hnrki, co do zaprowadzenia języka rosyj­
skiego na kolejach w królestwie Polskiem, 
jakkolwiek nie zostało cofniętem, jednakże 
w praktyce uległo znacznej modyfikacyi 

dziś konduktorzy zapytują się podró­
żnych i dają objaśnienia w obydwóch ję­
zykach.

Także cenzura trochę zwolniała i ra­
czy łaskawie przepuszczać, obszerniejsze 
korespondeneye z Galicyi, chociaż piszące 
dodatnio o waszej krainie.

Dla wiadomości jadących w nasze stro 
ny podaję, że wyszło świeże rozporządze­
nie. obostrzające przepisy paszportowe na 
komorach granicznych. Dawniej, wiza 
konsulatu rosyjskiego wystarczała na cały 
ciąg trwania paszportu. Dziś tenże musi 
być wizowanym co sześć miesięcy, inaczej 
przejeżdżający nie będzie puszczonym przez 
granicę. Następnie, bez poświadczenia 
władz powiatowych lub kaneelaryi ober- 
policmajstra warszawskiego, można było 
przebywać w Królestwie dni ośm i żan- 
darmerya nie robiła żadnych trudności 
przy powrocie. Teraz paszport musi być 
wizowanym na wyjazd w odpowiednich 
biurach urzędowych. Jest to parę szykan 
więcej, celem utrudnienia komunikacyi o- 
bydwóch prowincyi.

Chodzą tutaj głuche wieści o ciężkiej 
chorobie Pobiedonoscewa i ustąpieniu 
ministra sprawiedliwości Manasseina. Na 
turalnie, dziennikom nie wolno o tem 
pisać, i jeżeli Manassein dostanie dymisję, 
dowiemy się o tem po czynie dokonanym 
Minister sprawiedliwości zalicza się do 
najzawziętszych polakożerców i zwolenni­
ków przeprowadzenia par force rusyfikacyi 
w Prywislanskom kraju, a gwałtowne na­
wracanie unitów na prawosławie w gu- 
bernii lubelskiej i siedleckiej, głównie mo­
żna położyć na karb jego interwencyi. 
Zmiana jednak jednej osobistości nie sta­
nowi zmiany systemu, i czy będzie ten, 
lub drugi, ucisk nie osłabnie ani na jedną 
chwilę.

NIEMCY.
* Berlin, 24 kwietnia. „Hamb. 

Nachr.“ przyznają się teraz otwarcie do 
stósunków z ks. Bismarckiem, piszą bo­
wiem, co następuje: „Prasa wolnomyślna 
usiłuje mimo naszego niedwuznacznego 
dementi wzbudzić pozór, jakoby ks. Bis­
marck przez „Hamb. Nachr.“ robił no­
wemu kanclerzowi trudności. Wobec tego 
oświadczamy, że ks. Bismarck wyraził 
nam owszem życzenie, abyśmy się z p. 
Caprwim, którego on dla jego osobistych 
przymiotów wysoko ceni, obchodzili wzglę­
dnie, odpowiednio do jego charakteru i 
trudności jego zadania. On, książę, jest 
przyjacielem p. Capriviego i pragnąłby 
nim pozostać“. „Hamb. Nachr.“ nie będą 
się mogły odtąd dziwić, jeżeli inne pisma 
będą z ich artykułów wyciągały wnioski 
o życzeniach i usposobieniu księcia Bis­
marcka.

— O wysokości nowych żądań na

cele kolonialne w parlamencie, obiegają 
pogłoski, iż tegoroczne żądanie docho­
dzi do *wysokości sumy czterech milio­
nów.

— Podług etatu pruskiego za rok 
1890/91, nadesłanego do Izby Panów, 
wynosi cyfra wydatków i dochodów 
1,591,613,142 marek. W etacie, przedło­
żonym sejmowi, były dochody i wydatki 
unormowane na 1,591,673,942 m, tak. 
że zmniejszono wydatki o 60,800 marek. 
Z ostatniój tój sumy przypada 14,100 m 
na stałe i 46,700 m. ua jednorazowe i 
nadzwyczajne wydatki. Ze skreślonych 
stałych wydatków przypada na admini­
stracją sądową 9600 m., na ministerstwo 
wyznań 4,500 m. Owe 46,700 m. jedno­
razowych i nadzwyczajnych wydatków 
skreślono w etacie ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

— Jak się dowiaduje „Köln. Ztg.“ 
ma wynosić ogólna suma, zaproponowana 
parlamentowi w etacie na podwyższenie 
pensyi niższych i średnich urzędników 
przy pocztach i telegrafach, blizko 12 mi­
lionów marek.

— Cesarz ofiarował kapitanowi Wiss- 
tnannowi w podarunku ośm armat polowych, 
które mają niebawem być przewiezione na 
okręcie. Cesarz zawiadomił Wissinanna 
telegraficznie o przeznaczonym mu poda­
runku.

— Strasburg, 25 kwietnia. Wczoraj 
odbyła się wieika parada wojskowa. Po­
lowanie na głuszcze nie dopisało, gdyż 
niepogoda nie dozwoli się do nich zbli­
żyć. Wieczorem na cześć cesarza od­
była się u księcia Hohenlohe wspaniała 
uczta.

ROSY*.
,S w i e t“ zwraca uwagę na okólniki 

kuratora okręgu naukowego dorpackiego 
Kapustina w kwestyi wprowadzenia jeżyka 
rosyjskiego do szkolnictwa tamtejszego. 
Dziennik petersburski zaznacza, iż teraz 
winny już zniknąć wszystkie nadzieje se­
paratystów nadbałtyckich.

„Ż powodu ograniczoności lub uporu 
nauczycieli nie mogą ich cierpieć uczniowie,
— pisze p. kurator w jednym z okólników
— sami nauczyciele powinni pamiętać, że 
przez dwa lata w zakładach naukowych 
okręgu naukowego dorpackiego tylko ci 
z nich pozostać będą mogli, którzy znajdą 
się na wysokości wymagań czasu. Rząd 
zachował się z możliwem pobłażaniem 
wobec ich nieznajomości języka państwo­
wego, dalej jednak nie może posunąć się 
w swej pobłażliwości, bez narażenia in­
teresów wykształcenia młodzieży. Kto nie
umiał tedy skorzystać z terminu ulgowego, . We objawy gię ukażą • dla teg0 zakażenie 
ten musi przypisać sobie samemu winę. 1 
Pedagog, pragnący pracować w szkole 
rosyjskiej, obowiązany jest przedewszy 
stkiem władać językiem państwowym.
Błędy wobec historyi i zdrowego rozsądku 
nie mogą służyć za wytłomaczenie nienor 
malnego stanu; czcze frazesy i sofizmaty 
nie są w stanie powstrzymać biegu życia 
historycznego. Niechaj niezdolni uznają 
swą niezdolność i niech się zrzekną dobro­
wolnie swoich stanowisk, których zajmo­
wać nie są w stanie; znajdą się nowi 
ludzie, zdolni do wypełnienia zadań chwili 
bieżącej. Kto nie umie przewidywać, 
niech skarży się na swój wzrok krótki.“

Ze swej strony „Swiet“ dodaje:
„Z zadowoleniem witamy te rozumne

dążenia kuratora okręgu dorpackiego.. Pe- na mn;ojszy odporności organizmu na wpływy 
ninmiooov minii warretlira mnynnęr I _• _ • __  it__ _ ««i.dagodzy niemieccy mieli wszelką możność 

utrzymania się na swych pozycyach w zre­
formowanej szkole, jeżeli jednak panowie 
ci po dawnemu chcą służyć wyłącznie opo- 
zycyi nadbałtyckiej, to oczywiście nie ma 
potrzeby robić z nimi ceremonii. Szkol­
nictwo tamtejsze winno znajdować się w 
pewnych rękach. Wszystkie elementy 
wątpliwe, mogące w jakikolwiekhądź spo 
sób szkodliwie oddziałać na młódź nad­
bałtycką, winny być usunięte koniecznie-

O suchotach

i śroitach ittń się oi Bici.')

zewnętrzne, a więc i na walkę z temt naj­
mniejszymi, ale i nąjpotężniejszemi żyjątkami, 
które są przenosicielami zakażenia, a w szczfr 
gólności na walkę z bakteryami grnźliczemi, 
których nie brak w izbach zamieszkiwany^ 
przez suchotników kaszlących, a nie dbają­
cych o przestrzeganie najprostszych prawid# 
czystości.

Plwociny suchotników zawierają miliard, 
tych bakteryi gruźliczych, które nie szkodzą, 
póki są w wilgotnym stanie, szkodzą zaś, gdj 
plwociny wyschną, rozetrą się na podłodU 
i w kurzawie krążą po powietrzu. Wdycha­
nie pyłu, zawierającego gruźlicze baktery«, 
okazało się szkodliwćm, szczególnie osłabiony* 
jnż osobom, przedtem jnż kaszląeym i rek«-

„ , - - , j , • ■ i walescentom z różnych chorób; ale i zdroW,
Mało miast, większych w cesarstwie me- tawiony ciągle na tego rodzaji

jnieckiem równie wielką odznacza się śmiertel- ul im w koócu> jak tego dowodfl
noócią jak Poznań Tem. są przedewszystkiem z sachot bajeczna, czasami pra^
Monachium, Wrocław. Królewiec i Augsburg, w niekt-rych domafh karnych ¡t£
a z mniejszych od Poznania, Elbląg, Ligniea t gdzie ścieśnieni zdrowi lndzie obJ
i Zwickan. W innych miastach przeprowadzę- '* „„zbawieni tvch nJpr«'’
nie ulepszeń pod względem zdrowotnym i do­
brobyt większy przyczyniły się jnż do zna­
cznego obniżenia śmiertelności, takiego jakie 
np. podziwiamy w Londynie. Takiemi szczę 
śliwemi miastami są w Niemczech Wiesbaden, 
Frankfurt n. M. i Karlsruhe.

Ale i w miastach, gdzie największe wysi­
lenia zrobiono kosztem milionów w celu uzdro- 
wotnienia, jak naprzykład w Berlinie, śmier 
telność pozostała bardzo znaczną (26,4°/oo, 
podczas gdy w Poznaniu 29,5% rocznie we­
dług obliczenia z ostatnich 10 lat). W miarę 
jak znikała w Berlinie i Monachium w miarę

bezwglęanie liczba osób, które się stały pa 
stwą suchot. Ustrzeżenie ludności od tój cho­
roby, która dziesiątkuje klasy roboeze w Ber 
linie

*) Ponieważ streszczenia dotychczasowe prze­
mówienia dr. Chłapowskiego na posiedzeniu „Ju­
trzenki“ okazały się niedokładnemi, przeto przysłał 
nam autor umyślne streszczenie dla pisma naszego, 
oczywiście nieco mniśj popularne, aniżeli ustna 
przemówienie.

jak znikała w Berlinie i Monachium w miarę g.ę sztncznie grażlicę najP>>
ulepszeń assanizacyjnych śmiertelność z innych nmiejscowioną) a następnie i ogW*
chorob zakaźnych, wzmagała s,ę względnie ’ K - teza rzyczyna zakażenia grnżM

, . . . .. , , i Drugą, znacznie rzadszą przyczy”^ >ue (na 5 umierających w snpitaiach berhó- zawierającego bakt«J
skich 1 umiera na suchoty) me zależnem się na przyk,ad straffa
więcokazało od tych ulepszeń. Widocznie w stoli- zanieszczona plwocinami lub <
cachPrns i Bawary! są takie przyczyny śmier- h osób lub jeżeli sam P^

telrnśa, a w szczególności częstćj śmiertelności 
na «ochoty, które nsnoąć się dadzą tylko 
zmianą zwyczajów samój ludności w mieszka­
niach, fabrykach, oraz lokalach, gdzie tyle 
spożywają trunków. (W Monachium przypada 
rocznej konsnmcyi piwa na każdego mieszkańca 
432 litrów).

W Poznania śmiertelność z snchot zdaję 
się być mniejszą, jak w Berlinie. We- 
dług zestawienia w Veröffentlichungen der\ 
Kais. Reirhsgesundheitsamten w miesiąca 
lutym 1890 zmarlo na pewno z snchot w Po­
znaniu 23 osób przy ogólnój śmiertelności 
166 (z czego 44 niemowląt w 1 rokn ży- 
cia). W 96 wypadkach nie mamy ‘tokladnój 
wiadomości o rodzaju choroby, która spowodo­
wała śmierć. Przypuściwszy, że w ¡atonie nie 
nmarlo przez luty wlęećj z snchot, jak 23, to 
przy obecnój liczbie mieszkańców (to jest 
70.698) i stósunku do 'istotnój śmiertelności 
epólnćj w Poznaniu w tym miesiąca będzie odpo­
wiadała liczba ta 23 śmiertelności rocznój z snchot 
3,65 : 1000 żyjących mieszkańców (256 na 
2100 wypadków śmierci w ogóle) Liczba 
ostatnia zgadza się rzeczywiście ze statystyką 
roczną Poznania; a co się tyczy poprzedzają- 
cój, to możemy tylko powiedzieć, że przynaj- 
mnićj 256 osób, a może i prawdopodobnie 
znacznie więcćj w naszóm mieście umiera ro­
cznie z suchot, choć o tćm nie dochodzi wia­
domość do urzędu stann cywilnego, gdyż rza­
dko się n nas podaje przyczynę śmierci do­
kładnie stwiedzoną — a zresztą gruźlicę-nie 
zawsze rozpoznaje się za życia, choć suchoty 
w okresie ostatecznym i laik rozpozna łatwo. 
Suchotnikiem nazywamy człowieka cierpiącego 
na gruźlicę pluć. Gruźlicą zaś nazywamy 
chorobę zakaźną zajmującą szczególnie, ale nie 
koniecznie zawsze pierwotnie i, rzadko jedy­
nie same płuca a objawiającą się tworzenie^1 
grnzełków albo tnberkulów w różnych na­
rządach.

Utwory te (gruzelki) powstają od gnie- 
żdeenia się w nich i rozmnażania grzybków 
maleńkich, które bakteryami a po polsku la- 
secznikami, prątkami nazywano, a któreby 
może lepićj wypadało nazwać drążkami, be 
mają się one do nadrobniejszych okiem jeszcze 
dostrzegalnych grzybków, jak n. p pl-śni tak, 
jak najdrobniejszy drążkowy szlachcic do naj­
bogatszego i największego magnata. Mimo to 
są one właśnie, im mniejsze, tćm potężniejsze 
w działaniu swćm na organizm człowieczy 
i zwierzęcy. Różne choroby zakaźne pocho­
dzą od rozmnażania się i przenoszenia się z 
jednego organizmu na drugi takich drążko­
wych pasorzytów. Niektóre z tych chorób 
mają przebieg szybki i przemijający; a i za. 
każenie niemi widcezuem jest w krótkim cza­
sie, drugie, jak właśnie gruźlica, mają rozwój 
bardzo powolny, potrzebują dużo czasu, nim

gruźlicą podawano w wątpliwość aż do osta­
tnich c/asów, obwiniając za to dziedziczność 
jako jedyną albo główną jej przyczynę. Wie­
rzono w dziedziczenie suchot, choć znano wy­
padki, że dziecko wcześnie zmarłych na su­
choty rodziców, byle zaraz od nich odłączeni 
albo starannie ol zakażenia uchronione i od­
powiednio wychowane, wzmocnione i zaharto­
wane, nie zapadało wcale na suchoty nawet 
w późniejszym wieku. Obecnie mamy k 
wielką pociechę, że wiemy, iż bynajmniój ni) 
każde dziecko suchotników staje się pasKrą 
tój trndnćj do wyleczenia choroby, że zależy 
to znacznie od zabiegów ostrożności w wy­
chowaniu. Dziedziczyć można tylko skłonność 
do suchot większą lub mniejszą (dyspozycją): 
ale nie suchoty same. Skłonność ta polep

suchotników żyją, pozbawieni tych najpr«1 
szych środków, jakich na wolności 
używać, aby oprzeć się tym wpływom 
dliwym. — Nawet zwierzęta domowe, i# . 
szcza krowy i w ogóle bydło, ale taki« 
świnie, króliki, drób i t. p. w zetknliL 
z suchotnikiem, z jego plwocinami i 
darni, nabawiają się tćj choroby. U. 
nazywamy to perlicą. — Wstrzyki*aD^ 
plwocin i pyłn, z ich roztarcia powstsjś j 
i osadzającego się na podłodze, ściana^1 
meblach niedbałego o czystość suchotnika, 
w jamę brzuszną królików lub świniek „ 

____ ________ _____ naiP1*!

ludzi i zwierząt jest wdychanie P0*1^ 
zanieczyszczonego grnźliczemi szczś ■

pasza jest zanieszczona plwocinami iu° 
darni gruźliczych osób, lnb jeżeli sam P 
pochodzi z gruźliwych zwierząt. Mlek° 
od krowy gruźliczej, mleko surowe 
krowy może tak samo zaszkodzić 
mleko mamki chorej na suchoty.

J)O(
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pewuem, że nie szkodzimy dzieciom podając 
im mleko w takim «tanie, musimy wi-dziei, 
te krowa jest zupełnie zdrową, te aianowi- 
de wcale nie ma gruźlicy, co wcale nie jest 
łatwem do rozpoznania nieraz, gdyż latwićj 
jeszcze n człowieka, kaszlącego zawsze 
wtedy i najczęściej odpluwającego cbarkoty ba­
daniem tychże, lob i w inny sposób rozpoznać, 
czy chorym jest na suchoty, czy nie, ani 
stwierdzić lub wykluczyć na pewne t. zw. 
perlice u bydlęcia za żyda. Dla tego naj­
bezpieczniej jest podawać dziadom, gotowane 
mleko krowie, najlepićj gotowane, względnie 
ogrzewane w przyrządzie Sorhleta. Starsze 
osoby, o ile trawią zupełnie dobrze, mogą z 
daleko mni-jszćm prawdopodobieństwem jakićj 
szkody pić surowe mleko. Chorym jednak i 
rekonwalescentom ual»ży się być bardzićj 
ostrożnymi. — Ponieważ i mięso z gruźli­
czych bydląt a zwłaszcza wnętrzności zajęte 
gruźlicą lub perlicą mogłoby szkodzić w 
stanie zwłaszcza surowym spożyte, konftskuje 
się je więc i niszczy w rzezalniach pozosta­
jących pod nadzorem znających się na roz­
poznaniu chorób weterynarzy. Gdzie takich 
rzezalni nie ma, jak to w Pozuaniu i Wro­
cławiu, tam należy być ostrożnym w jedzeniu 
zwłaszcza surowego mięsa krwawiącego (bif- 
sztyków), jak to czynią n. p. żydzi na mocy prze, 
pisów Mojżeszowych, obostrzonych w Talmudzie, 
które im nie pozwalają jeść innego mięsa jak 
tylko koszerne, t. j. takie, które rzezak uznał 
za zdrowe. Inne sposoby przenoszenia gru­
źlicy, n. p. przez rany itp., są mnićj ważno i 
mnićj zasługują na wspomnienie. Wspomnę 
tylko o zwyczaju dzieci brania wszystkiego 
do ust. — Jeżeli ząbkują lub mają jakie 
ranki w ustach, to niezważanie na t»go ro­
dzaju zwyczaje dziecięce, może mieć przykre 
następstwa. Szkrofuły czyli zołzy dziecięce, 
odznaczające się najczęściej rychłem nabrzmie­
waniem gruczołów szyi, ta niestety tak częsta 
choroba dziecinna i tak trudna zazwyczaj do 
wyleczenia, mianowicie w uboższych rozsze­
rzona klasach, biorą z tego początek. W śmie­
ciach i pyle zalegającym na ziemi lub na 
sprzętach bywa po mieszkaniach, gdzie są 
suchotnicy, zawsze dużo okazyi do zakażenia 
się lokalnego jadem gruźliczym. Lada wy­
sypkowa choroba lub koklusz może potem 
przyczynić do rozbudzenia umiejsców ionćj już 
gruźlicy i do rozpanowania się tej choruby 
dotąd jakoby uśpionej przedtem.

(Dokończenie nastąpi.)

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 25 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Radzca rejencyjny 
i medycynalny dr. Schmidtmann przekazany 
został król, rejencyi w Opolu.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli
w naszćj Redakeyi: Ks. Bielewicz, proboszcz 
w Gniewkowie od siebie i od parafii 50 marek. 
Ks. dziekan Krygier w Siemowie z parafii 
Siemowskićj 30,21 marek. Ks. proboszcz Ma­
tysiak ze Skarboszewa od siebie i parafian 
34,77 marek. Ks. proboszcz Manioki z Nekli 
od siebie i parafian 40 marek. Za pośre­
dnictwem p. hr. Łąckiego z Konina 164,80 
marek : składka z parafii Bukowca. | W osta­
tniej składce przesłanćj przez p. Łąckiego myl­
nie wydrukowano w pierwszym nakładzie „Kn-' 
ryera“ zamiast Konin Kiekrz i opuszczono 
gminę Linie z 20 m.j

Razem dotychczas przesialiśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 9520.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Ksiądz 
proboszcz Bielski z Mąkowarska drugą składkę 
od parafian 38,80 marek. Ks. Szymański 
administrator z Kopanicy 13,05 m. Z Gietrz­
wałdu na Warmii: A. Samnlowski 2 m., Sznar- 
hach 1,50 m., Fiutak, Leon Sikorski po 1 
marce, A. Sikorski 2 m. Z Woryt: Raber 
3 m., Wronowski 60 fen. Z Stękin: Jan 
Ziem cki 3 m. Hipolit Zakrzewski zebrane 
w parafii Mało-krzyckićj 13 marek. Ks. pro­
boszcz Frasnnkiewicz z Wałkowa składkę z 
parafii Wałkowskićj 4 marki. Za pośrednic­
twem redakeyi „Kuryera Poznańskiego“ 100 
marek.

Raz-m złożono dotąd 32,669 marek 83 fen.
Z tych wysiano jnż do komitetu ratunko- 

*egj w Lwowie 30,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w glównćj kasie 1169 m 83 fen.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
* teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
P° południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych. 
Zwyczajne posiedzenie Towarzystw 

nStaszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia i 
b- m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Tow 
rzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I pięti 
¡™a porządku dziennym: odczyt członka p. W 
Rymaszewskiego na temat: „Historyczny rc
*ój handlu“.

* Miesięczne zebranie Towarzystwa gi 
Pastycznego „Sokół“ w Poznaniu odbędzie i 
1” fo w sobotę o godzinie 9 wieczorem w p,s 

U1m lokalu p. B. Knolla. Liczny udział czło
K°w*pożądany. Zarząd.

Sprostowanie. Nie sejm prowineyou:
lecz rada prowincjonalna i wydział pr

wincyonilny zwołane zostały na posiedzenie 
dnia 28 b. m.

* Do egzaminu na nauczycieli szkół śre­
dnich, który się rozpoczął dnia 21 b. m., a 
zakończył wczoraj, zgłosiło si« 5 kandydatów, 
z których 4 egzamin ten złożyło. Dziś od­
bywa się egzamin rektorski, do którego zgło­
siło się 3 kandydatów,

* Jerzyce, według spisu podatkowego, II- 
czą 10,012 (9301 w r, z) mieszkańców; 
podatek klasyczny opłaca 2534 osób. Klasa I 
i II płaci 3933 ». III do XII 8100 m. 
(W r. z. 3933 m. resp. 0372 m.). Do po­
datku dochodowego zapisanych jest 13 osób, 
które plącą 1530 podatku klasycznego. Ko­
munalny podatek dochodowy ma przynieść 
52,071 m. Dodatek ten pochodzi w części 
z dodatku do podatku gruntowego i budowla­
nego wynoszącego 75 pręt., w części z doda­
tku do podatku klasycznego, wynoszącego 170 
procent (w r. z. 320 pret).

* Teatr polski z Poznania w Gnieźnie 
w sali Hotelu Europejskiego;

W piąt-k 25 b. m. „W ruinach“, wode­
wil ze śpiewami i tańcimi w 5 aktach przez 
Alfę i Omegę.

W sobotę 26 b. m. „Nerwowe żony“, ko­
mody a w 4 akt ich.

W niedzielę 27 b. m. „Podróż po War­
szawie“, operetka w fi aktach J. Sehobera, 
muzyka Sonnenfelda.

Gniezno. Dnia 28 i 29 dołączone będą 
do pociągu towarowego nr. 470, odjazd z Gnie­
zna o godzinie 1 m. 29 po południu, przyjazd 
do Poznania o godz. 3 ni, 9, wagony osobowe 
U—IV klasy. W’ tychże dniach pójdzie 
nadto z Gniezna pociąg nadzwyczajny; odjazd 
z Gniezna o godzinie 5 m. 35 po południu, 
przyjazd do Poznania o godz. 7 ro. 9 (na 
tamie garbarskiej) resp. o godz. 7 m. 17 na 
dworcu centralnym.

* Pogorzela, 16 kwietnia. (B.) Któżby 
zdołał opisać głęboki żal, który przejął serc 
tak wielu, gdy w środę 9 b. m. po południu 
smutne i uroczyste glosy dzwonów naszego 
kościoła parafialnego wszystkim oznajmiły, że 
przeniosła się do lepszego świata ś. p. Józefa 
Zuzanna z Wierzbickich Wyrzykowska, godna 
matka naszego czcigodnego księdza proboszcza. 
Czem była ś. p. Józefa dla całej parafii tu­
tejszej i dla miasteczka naszego i czemu zgon 
jej tak wiele wywołał bolesnego współczucia i 
szczeń go smutku, o tćm niech świadczą w 
krótkości skreślone jej życie i zasługi, 8. p. 
Józefa utraciła w bardzo młodym wieku ojca 
swego. Za staraniem ś. p. matki jćj (z rodu 
Cińskiih) ś. p. Józefa odebrała dobre wycho­
wanie i zarazem wyższe wykształcenie. W 17 
roku życia wyszła za mąż za Michała Wyrzy­
kowskiego. Lecz szczęście małżeństwa tego 
zostało niezadługo ciężkim smutkiem zamącone, 
ponieważ śmierć zabrała ś. p. Józefy zawcze- 
śnie męża kochanego.

Pozostała więc sana z sześciorgiem ma­
łych dzieci, wskazana przez to na wielkie tro­
ski i kłopoty. Nie traciła jednak na duchu ; 
z silną wiarą w nieustającej modlitwie pole­
ciła Panu Bogu i Nsjświętszćj Matce Jego 
siebie i swoje sierotki.

I nie omyliły ją nadzieje, ponieważ zdo­
łała choć nie bez ofiar i poświęceń dzieci 
swoje tak wychować i wykształcić, że stały 
się nie tylko dla nićj pociechą, lecz zarazem 
i chlubą. Dwoje dzieci utraciła w dziecięcym 
wieku, późnićj jednak dotkliwsze straty ją 
spotkały, umarła jćj bowiem jedyna córka 
w kwiecie wieku po zamąż pójściu. Przed 
kilku laty złożyła znów syna do grobu a 
przed kilku miesiącami wyprzedził ją do wie­
czności najmłodszy syn. — Pozostał jćj tylko 
jeszcze jeden syn i to nasz ksiądz proboszcz. 
W nim pokładała wszystkie nadzieje swoje i 
pociechy. W ciągu trzydziestu lat. któro przy 
nim przeżyła otoczyła go niewymowną miło­
ścią, troszcząc się o zdrowie i życie tego je­
dynego dziecka do ostatniego tchu. Lecz także 
i nasz ksiądz proboszcz otaczał swoją matkę 
pieczą i miłością wielką, na każdym kroku 
oddał jćj swą cześć i uszanowanie, starając 
jćj sie wdzięcznem sercem odpłacić za da­
wniejsze trudy.

Lecz ś. p. Józefa nie tylko dla swoich 
była dobrą matką i opiekunką, lecz także dla 
ubogich. O jak serdecznie przytuliła do sie­
bie biedne sieroty, drżącą ręką otarła łzy nie­
szczęśliwym, sama nieraz wzruszona do głębi 
nad niemi się rozpłakała. Wielu przyjemności 
sobie odmówiła, aby tylko módz przez to 
wspierać biedny h. Nie dziwno więc, że gdy 
się wieść o jej śmierci rozeszła, tłumy Indu 
spieszyły ze łzami składać ostatnią cześć zga- 
slćj Dobrodziejce. Na trumnie pomiędzy wień­
cami znajdowały się na szerokiej bialćj atła­
sowej wstędze napisy. W jednym końcu imię 
i nazwisko zmarfćj z datą śmierci zakończone 
stówami „spokój jej dn-zy. Na drugim końcu 
wstęgi znajdował się napis: „Błogosławieni 
miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią.“ 
Napisy te wyhaftowała obca sierota, którą 
ś. p. Józefa nieraz do serca swego przyci­
snęła, chcąc jćj dać zapomnieć stratę rodzi­
ców. Eksportacyą zwłuk do kościoła odprawił 
czcigodny ksiądz proboszcz Bąk z Czernie­
jewa, dawniejszy przyjaciel zgasłej. Nazajutrz 
odprawił mszą świętą czcigodny nasz probosżcz 
ks. Wyrzykowski, syn zinarłćj. Mowę żałobną 
wypowiedział czcigodny ksiądz proboszcz Jur­
gowski z Wieszczyczyna, którą rozpoczął i 
zakończył na słowach, jako pomnik na trumnie 
złożone : „Błogosławieni i t. d....“ Przejma- 
jącemi słowami trafił zacny kaznodzipj do serc 
wszystkich i niezliczone łzy i głośne łkania 
wzruszonych parafian łączyły się wspólnie ze 
jzami kapłana swego, który z ciężko zbolałem 
#ercem tym razem ofiarę świętą sprawował.

Żal calćj obecnćj familii, przyjaciół i długo­
letnich wiernych »ług, był nader wzruszający. 
Po skończonćm żałobnrm nabożeństwie zapro­
wadzono zwłoki ua miejsce wiecznego odpo­
czynku, do grobowca pod tutejszym kościołem. 
Cały obchód pogrzebowy odbył się bardzo 
wspaniale 1 uroczyście przy udziale 10 ducho­
wnych, licznych gości przybyłych mimo pada­
jącego deszczu i eałćj zgrouudzonćj parafii.

Pięknem! słowami wśród łez serdecznie 
podziękował nasz ksiądz proboszcz wszystkim 
za wzięty udział przy pogrz bie jego n»jdroż 
szćj matki.

* W protestanckiej dyecezyi inowroclaw skiój, 
obejmującćj powiaty inowrocUw.iki, stizeliński, 
mogilnicki i bydgo-ki odbędzie się w maju ko- 
ścieluo-ezkólna wizytacja, którćj dokona ko­
misja wizytacyjna z p. dr. Hesekielem, jene- 
ralnym superiutendentrm na czele. W Inowro­
cławiu otworzył się już komitet zajmujący się 
przyjęciem tych gości.

* Wschowa. Majętność rycerską Dolną 
Osowąsień nabył na eubbaście Aleksander 
Jahns z BQschke(??) pod Pilą za cenę.281,100 
marek

* Bydgoszcz. Dyrektora tutejszćj wyż- 
szćj miejskićj szkoły żeńskićj odwieść musiano 
do Owińsk. Zasiadał on nawet w ostatnich 
dniach jako sędzia przysięgły. W poniedzia­
łek atoli wybuchła choroba w gwałtowny 
sposób i musiano go odwieść do wspomnianego 
zakłada.

* Nauczycielowi Wróblewskiemu w Ltibo- 
czynie powiatu tucholskiego przyznała rejeneya 
800 marek gratyfikacji za skuteczne zajmo­
wanie się nauką języka niemieckiego. Podo­
bną gratyfikację w ilości 80 marek otrzymał 
wspomniany nauczyciel już przed 2 laty.

* W gimnazyum św. Zofii w Berlinie zło­
żyło na Wielkanoc egzamin dojrzałości 8 abi- 
turyentów, z tych jest 7 ... żydów. Prosit,! 
W wyższćj prymie gimnazyum „Friedrich- 
werder“ znajduje się 19 abitnryentów samych 
żydów. W wyższćj sekundzie tego gimna­
zjum jest 4 katolików, 19 ewangielików, 20 
żydów. Niezadługo będzie można o Berlinie 
powiedzieć to samo, co niegdyś o Warszawie 
napisał Niemcewicz że się nazywać będzie 
Moszkopolis, nie z powodu napływu niotłochn 
żydowskiego, ale z powodu przeludnienia inte- 
ligencyą żydowską.

* Berlin. Staraniem Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół“ odbędzie się kn uczczeniu 
dnia poprzedniego w niedzielę 4 maja wspólna 
wycieczka do „Griinan Stein’s Casino“. — 
Wyjazd wspólny rano o godzinie 9 minut, 20 
z dworca Zgorzelickiego. Zadaniem Towa­
rzystwa było, program jak najwięcej urozm li- 
cić i o jak najliczniejszy współudział tak Sza- 
nownćj Publiczności jak i Członków prosząc, 
zaznaczamy zarazem, iż wyjazd rano o połowę 
przynajmnićj cenę biletów obniża. Zarząd.

* Adres do księcia Bismarcka, propono­
wany na niemieckich kółkach rolniczych w na­
szćj dzielnicy został przyjęty i podpisany 
Niezadługo nadejdzie zapewne podziękowanie 
an die biederen Agrarier d'S Ostens.

* Warszawa (Zmiana redaktora). Ga­
zety warszawskie donoszą, że na miejsce k . 
Nowodworskiego, powołanego na stolicę bisku­
pią w Płocku, kierownictwo „Przeglądu kato­
lickiego“ obejmie ks. Szaniawski, miody ka­
płan, odznaczający się zarówno teologicznćm, 
jako i ogólnohumanitarnćni wykształceniem. 
Ks. Szaniawski odbył studya uniwersyteckie 
na wydziale przyrodniczym.

* Biliony przodków Człowiek „najśwież­
szego“ nawet pochodzenia, aby przyjść na 
świat, potrzebuje mieć dłueri szereg przodków. 
Przedewszystkiem mnsi mieć ojca i matkę, ka­
żde z nich musi mieć także dwoje rodziców 
i znowu tamci muszą mieć dwie, pary rodzi­
ców i tak dalćj, idąc wstecz aż do Narodze­
nia Chrystusa, czyli przez pięćdziesiąt sześć 
pokoleń. Obliczenia te wykazują, iż dla wydania 
na świat danćj jednostki w naszćj epoce musi 
wpierw urodzić się 139,235,017,489,534,976 
ludzi. Według rachuby pewnego matematyka, 
gdyby przed pięciu tysiącami lat każde stadło 
połączyło się w 21-szym roku życia i od owego 
czasu nie zaszedł ani jeden wypadek śmierci, 
ludność ziemi wynosiłaby olbrzymią cyfrę 
2,199,915 ze 144 zerami. Dla pomieszcze­
nia takiego zaludnienia potrzebaby było, aby 
ziem>a była o liczbę 3,166,526 ze 125 zerami 
większą niż obecnie.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26go 
kwietnia śś. Kleta i Marcelego.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 42 
Zachód o godzinie 7 minut 15.

wi2i3E35ci iiisractie i aiWM
* Ziemianina wyszedł nr. 16 i zawiera: 

Niektóre dane statystyczne, międzynarodowego 
handlu rosyjskiego zbożem dotyczące. — Spra­
wozdanie komisyi lubinowćj, Stanisław Kurna­
towski. — O ile brzoza zasługuje na rozpo­
wszechnienie w lasach naszych? W. Rektoro- 
wski. — W sprawie sadzenia drzew owoco­
wych, Józef Mycielski. — Przypomnienia czyn­
ności gospodarczych na kwiecień dla leśnika, 
łowczego, rybaka i bartnika, Roman Grus (cia.g 
dalszy). — Dział pytań i odpowiedzi. — Wia­
domości bieżące. — Rozmaitości. Wiadomo­
ści handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Towarzystwo ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych w W. Ks. Poznańskiem. — Ogło­
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 29 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“, „Cierni

i kwiatów i „Olźwientćj z AUurtvill prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Świat- 
morderca, powieść przez Linn-Lintua, przekład 
z angielskiego (ciąg dalszy). — Herce matki, 
powieść Alberta Delpit, przekład a francu­
skiego.

Przybyli de Pozsaiti*.
Poznań, 24 kwietnia.

BAZAR. Żółtowski z Nekli, Antoni hr. Po- 
talicki z Berlina, Błocutzewski z Grzybo­
wa, Zabłocka z Kalisza, hr. Plater z Wie­
lichowa, Hkaiawski z Królestwa Polskiego, 
Skarżyński z Miedzianów».

Skrzynka do listów.
Wielm X. P. w R. Pan Kam oświadczył, 

że pozostawione w jego hotelu kwoty (33 m. 
na Galicyan, 10 m na kościół w Jeżycach) 
złożył w redakeyi .Dziennika Poznańskiego“.

Wielm. X. D Chw. 1 Gr. Składkę ode- 
braliśmy — i odesłaliśmy wraz z inn-mi z tćj 
sainćj daty gdzie należy.

Muzaum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu

bQ8poflar8two, handel I przemysł.

iK) r.,«ał, 25 kwietnia - Sprawo,da­
li- giełdo-»«. )

Stan powietrza pogodnie 
Zyto bez handlu.
Okowita: stele.

Cena wypowiedz. Wypowit dziano
w mielecn tb«« IwzkO tow opodat 60-ia 52 30pł. 
7! -ta 83 60 m., kwiecień 50-ta 62.30, 70-ta 82.80, 
maj 6t-ta 62,40 mk., 70-ta 32.70 tuk., czerwiec 
60-ta —, 70-ta —, lipiec 60 ta —, 70-ta 
—sierpień 50-ta 68,60, 70-ta 3 i,90 m., wrze­
sień 50-ta —70-ta - ,— m.

toprawosuanir 1.1 . , u u a n). 
Okowit» (z beczką) ua (W il:r. 10,fXX3%

Trallce. Wypowiediłr na —, litrów. Cena wy- 
pewieiiela'. a «,»k w -eie'«eti nea b-aczki fto-ta
(2,30 m.. 7v-ta 32,60 mrk., sierpień —,— mrk., 
sierpień 50-ta - , 70-ta 83 90 m.

Poznać, 26 kwietnia. Geny mąki. Pszenna 
94 60 r ta n » 30 zs !<*' kiioer.
Ceny targ, w Poznaniu

d. 25 kwietnia 1890.
Tt» A A H

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 18 »0 18 30 17 — — —
Żyto ... ■ • 10 — 15 80 16 60 * -
Jęczmień . . 17 30 15 — 13 — —
Owies . . - - 10 20 15 50 15 20 — —
Groch wrzący — — — — — — —

w na paszę — — — — — — — —
Kartofle . . - 3 — 2 40 — — —
Rzep .... —. — — — — _ _ _
Rzepik ... - - - — - — —.
Łubin żółty . 15 50 14 50 — — —

„ nii bieski 16 — 14 80 — — —
Wyka - - - — -

Urzę dowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznan in

P'znaö dnia 25 kwietnia 18ŁO.
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Wrocław, 24 kwietnia 1890.
Okowita za (ilA/ litr, a exci.50 i 7010.

poćaiMu Konsnm., —, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane —, ua kwiecień (50-taj 62,00 
ząd.. (łu-»j 32,30 ząd., na kwiecien-maj (7o-ta) 
32,30 żąd.

teaa wypowiedziana aa dzień 25 kwietnia:
żyto .66.00 mrk.. pszenica — mrs. owies ,6u,0u 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 71.—.

Uea% «ypowlr-uu oauwlby teici. O • mk. poda- 
konsnme.; ona 24 kwietnia: (60-ta) 52,00 mrk., 
(70-taj 32 30 mrk.

Post an owien ia

miejskićj

depntacyi targów,

Za 101 
ciężki

naj- 1 naj 
wyż. i niż. 
M F. M F.

) kilogr 
średni 

naj- naj-
wyz. niż. 
M F. ił F.

amó w
lekki towar 
naj- ,naj- 
wyż. niż. 
M F M F.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

8 80 
18 70 
16 90 
18 00 
16,00 
18jü0

«•6L82. 
18 10 18 10 
16,70 16 40 
17 30 15 80 
1580 15.30 
17j50|l6|50

17 8; 
17 70 
16 20 
16’30 
15.10 
16;00

7 2j
17 10 
16 00 
14 30
14 90
15 UO

,67u 
16 60 

5 80 
1280 
1470 
14¡5Ü

SaesectM, 24 kwietnia
Pszenica stale, za iOOo kilogr. w mietsci. 

185-188 plac., na kwitcień-maj plac. 189-189,5, 
na maj-czerwiec —.— płacono, na czerwiec-lipiec 
—żąd., —,— plac , na wrzesień-październik 
182,5 płacono.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu krtv 
jowe 169 161.0 pić., kwiecień-maj 1S8.0 płacono, 
na maj-czerwiec -,— płacono, na czerwiec-lipiec 
—pic., wrzesień pażdz. 149,5—150 płacono.

O wieś za 1000 kilogr. w miejscu 163 do 
167 płacono.

Ulćj rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejsca bez beczki 70 5 ząd., na kwiecień-mąj 
89 5 tąd, wraczień-pażdziaoB —, żądano.

Okowita stalśf, za lo.uCO litrprrt. w miej­
scu bez beczki 70-» 33,7 płac., 60-u 53,6 płac., 
na kwiecień-maj 70-» 33.6 ple., maj-czerwiec 70-» 
—nom., si-rpień-wrzesien 34,6 płc.

lambarg 24 kwietnia. — Okowita spok., 
kwiecień-maj 21»/t żądano, maj czerwiec 91»?« żą­
dano, czerwiec-lipiec 22 Żądano , sierpień wrzesień 
23— tąd. - Kawa goud arerage Santos za 
kwiecień ««>/<, za maj MVs. “ wrzesień 84»/«, aa 
grudzień 79—. Usposobienie spok. Obrót 2000 
Dlieułlówk

Magdeburg, 24 kwietnia. — Ca kler ziar­
nisty czci, worka U‘i9lo 16,bO enkier tiara. czci. 
Ktt’J0 18 00 cuk. tiara. e*ci 76°/,, Reiidem. —. 
Drugi produkt etui 75 e Rondem, 13,30. Uspo­
sobieni'- spok. fi. liafinada chi« 00 wa 28 25 L Ka­
nnach, chlcoowa —, ¡»»«tona rafin. 11. s beczką 
27,25 mt-1 Melis 1 z beczką 28,00. Stale. 
Cukier surowy I. Produkt transita (r. a»t«k Ham­
burg sa kwiecień 12,16 płac., 12,22»/» żąd., za 
iaa| 12,22»/, plac., 12,25 ząd., lipiec 12,37»/, płac., 
—żąd., sierpień 12,42»/, pt., 12 47»/, ląd- Spok. 
» brót tygodniowy w cukrze surowym —etr.
—-......... . " 1 . I" I', 1    ''■..•¡■i. ... i'™!—

Stan powietrza.
Pnla 24 kwietnia 1800 r. o 8 godzinie rano.

8 t»cy e.
1 F

Wiatr. Stan
powietrza.

i

p
Mtilaghtjiore , 763 Z.Pld Z. 6zachm. 8
A berdeen . 760 Płd.Z. 2 zachm. 9
Chrystiansnnd . 745 W.Pld.W. 6 zachm. 9
Kopenhaga . . 756 I’ld.z. 2 zachm. 7
Sztokholm 761 Pln.Z. 4 zachm. 7
Haparanda 751 spokojnie. mgła 2
Petersburg — — — —
Moskwa 705 Płd.Płd.Z. lzachm. 8
Kork, Qneenst 767 Płn.Z. 4 pochmurno 9
Cherbourg . . — — — —
Hehler 740 Płd.Z. 2 pochmurno 8
Sylt 754 Z.Płd.Z. 3 pół zachm. 8
Hamburg ») 757 Z.Płd.Z. 4 zachm. 0
Swineminde ’) 758 Z.PtdZ. 2 deszcz 7
Neufahrwasser. 758 Pld. lzanhin. 9
Kłajpeda. . . . 767 Płd.Płd.Z. 2'zachm. 8
Paryż 768 1’łd.Z. 3!deszcz 11

Mo naster 758 Płd 2jzachm. 8
Karl »ruhe ") 702 Płd.Z. 3 deszcz 9
Wieaba den. . 701 spokojnie. deszcz 7
Monachium 763 z. 6 zachm. 7
Kamienica 702 Płn.Z. 4 pochmurno 6
Berlin . ‘) 769 PłdZ. 4 pół zachm. 8
Wiedeń . . . 763 PłnZ. 2 zachm. 7
Wroclaw . . 701 |Z. Płn.Z. 3 zachm. 7
isle d'Aix . . 708 PłdZ. 6 mgła 12
Nizza . . — — —
Tryest 780 W.Płn.W. 4'pogodne 11

») Po południu burza i deszcz. 2) Po południu 
burza. 8) Wieczorem burza. *) Po południu deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Zniżka poniżćj 744 mm. leży ponad morzem

norwegskiem. naprzeciwko zwyżki o mnićj więcćj 
770 mm. pod Biarritz. Przy umiarkowanym wie­
trzyku, przeważnie z PłdZ. jest powietrze w Eu­
ropie centralnćj chłodniejsze i przeważnie pomro- 
czne; prawie wszędzie spadł deszcz. Pomiędzy Re­
nem a Odrą zasziy burze.

(Wadcalano).
Dla głuchych. — Oaoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnićj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w uiem. lęzykn, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolłingasse 4. (1193)

yrełd<iwy
Kurjera Poznańiklego.

Btrllu, 25 kwietnia 1890. (Cursa końcowe.)
Kurs z dnia

ś.nelO'. stalćj. 
na kwiecień maj . . .
na wrzesień-pażdziernik. , ,

tyła stalćj.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Oiź| rrep. stalćj.
na kwiecień-maj.....................
na wrzosi'- -październik. . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................
na kwiecień-maj......................
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzes eń .... 
spożywcza................................

Owies
na kwiecień-maj...........................

Wyp -żyta wsp................................
WTp.-nkowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/(i................................
Consol. 3ll^in............................
Posnańskie 4o/0 listy zastawne . 
P-snańskie 3’/,% iisf.y zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Aus ryaekie banknoty . . . 
Aostryacka renta srebrna , . .
P-aayjekie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°'o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Aasiryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, stale.

24 25

195 25 195 60
185 25 185 76

164 75 184 50
154 25 154 -

_ M 70 10
57 80 68 40

34 10 34 20
33 70 33 80
33 80 83 90
31 40 —
34 70 34 80
54 - 64 -

185 26 185 —
200 860

50 001) 30.80»
,000 .000

23 24
108 50 100 30
101 60 101 00
101 50 101 80
93 70 98 70

103 30 103 30
171 25 171 10
70 - 78 -

223 45 224 25
99 50 99 60
60 10 65 80
81 75 01 60
87 90 87 90
84 00 85 —

157 25 158 25
92 60 93 50
60 60 61 10

(Kursa końc.)Szczecin. 25 kwietnia 1890.
Kurs z dnia 24 25

Pszenica stalćj.
na kwiecień-maj..................... 189 50 190 60
na czerwiec-lipiec..................... 190 60 191 60
na wrzesień-pażdziernik . . . 182 50 184 -

żyto spok.
na kwiecień-maj..................... 158 - 1F8 -
na czerwiec-lipiec...................... 158 50 159 —
na wrzesień-pażdziernik . . . 160 - 150 60

Olej rzep niezm.
na kwiecień-maj. .... 69 50 69 50
na wrzesień-pażdziernik . , — — _ _

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 63 60 53 60

„ eksportowa. . . . 33 70 33 70
„ na kwiecień-maj eksp. 33 50 33 50
„ na wrzesień-paź. eksp. 34 60 34 60

Petroleum
w miejscu...................... ..... 11 80 11 80



"'"0,3.

Dnia 24 go b. m. zasnął w Bogu, opatrzony 
św. Sakramentami, po długich i ciężkich cier­
pieniach ś. p. (1644)

nauczyciel przy szkole sto Marcińskiej.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 27-go 

b. m. o godz. 5-tej po południu z ul. Wrocławskiej 
nr. 20, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona z dziećmi 
wraz z rodzeństwem.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1890.

Do szkoły przygotowawczej
tutej szeg-o cliói*u m*cfail£B&edi*«klneg'© 

przy W. Garbarach nr. 15 (róg Wodnej ulicy) 
przyjmować będę nowych uczniów w sobotę dnia 2© kwietnia 
o godzinie 4 po połuduiu. — Zgłaszający się chłopcy posiadać winni na
stępujące warunki:

1) wiek o<I i> <1<> U lat,
‘—) żywe usposobienie, 
ti) <loł>i*x słuch,
-t) ocljłowletlnie zdi^iwie i 
S) -wzorowe prowadzenie się.

Upraszam tedy uprzejmie rodziców by chłopców swych, pos:adają- 
cych powyższe warunki na oznaczony termin, przysłać zeclicieli.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1890.
X. Surzyński,

(1643) dyrygent chóru archikatedraln-'go.

!

__________________
Pośredniczymy w parceiacyi wię- fi 

kszych i mniejszych majątków.
Kapitalistom lokujemy ich kapitały S 

w większych i mniejszych kwotach na || 
pewnych hipotekach ziemskich. ||

Reflektantom na knpno lub dzier- fi 
żawę majątków ziemskich wskażemyko- § 
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. <330)

Bank Ziemski 1
"w Poznaniu

przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpł. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Pierwszój Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Najlepsza książka majowa jest:

Cseść Maryi na każdy czas“
osobliwie w miesiącu Majn.

Książka pou zająca i modlitewna dla czcicieli Najśw. Panny Maryi
ozdobiona 64 drzeworytami, obejmująca 24 arkusze druku na papierze 
trwałym, wyraźnemi głoskami. Cena gustownie oprawnego egzemplarza 
1 markę 20 fen., broszurowanego egzempl. 80 fen. Przy odbiorze iO oprą 
wnyćh egzempl. za 10 marek, broszurowanych za 6 m. Przesyłka franka.

Nabyć można przez wszystkie księgarnie i agentury, jako też wprost 
,d .„uw,, Karola Miurkl

w Mikołowie (Nicolai O/S.)

FABRYKA
papierosów i teireckicli tytoni

(1019) 9/^^ U I
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader msii»rk'>w»ne.

Karlsbadzką kawę mięszankę
wyśmienitą w smaku, codziennie świeżo paloną po 1.60, 1,80 
i 2,00 M.jako i surową od 1,15-1,80 M. za funt; Magdc- 
burgską raił nad ę w głowach, rąbaną i mieloną; her­
batę Souchong, Congo i prószę herbaciane po 2 M. 
poleca i przesyła pocztą względnie koleją (1555)

J. Smyczyńsłri,
Sty Marcin nr. 23.

Nowe pocztowe 
śledzie i nowe maltańskie 
kartofle poleca • (1041)

A. Cichowicz.

Loterya
na t. zw. Schlossfreiheit.

Odnowienie losów do III klasy 
winno nastąpić pod utratą prawa 
do losu liajpóźniej do 
29 kwietnia r. h. go­
dziny 6 wieczorem.

Z dniem 14 kwietnia osiedliłem się w Poznaniu, jako

specjalista w clmroliacli Miccjcli i polożiictme
otwierając jednocześnie

klinikę prywatną dla chorób kobiecych
przy ul. Ludwiki 3 na parterze.

Dr. Pomorski,
były asystent prof. Grawitza w Gryki i A Mar­

tina w Berlinie.
Przyjmuję codziennie od godziny 10 do 11 rano i od 

3 do 5 po południu. Poliklinika bezpłatna od godziny 12 do 
1 w południe. (1541)

lu i

W a ż n e
dla gospodarzy i rolników.
Barta A. O uprawie i własnościach 

ziemi 95 fen. (1649)
— O nawozach 1 m.
— Uprawa naszych zbóż 1,40 m. 
— Uprawa roślin okopowych 95 f.

Buczwiński. Podręcznik weteryna­
ryjny 2 m.

Olesków Br. J. Podręcznik do ho­
dowli nasion gosp. 1,25 m.

Do nabycia w księgarni 1. Leona 
Pordesa. Lwów i u J. Leitgebra 
i Spółki. Poznań.

Księgarnia Katolicka 
w Poznaniu, poleca: 

Obrazki do I Kom. św., 
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8. 10, 
12,15. 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr.

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży poi 5, 50 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilnś<i taniej. (1611)

Niektóre Wydawnictwa
Józefa Chociszewskiego

w Poznaniu ul. W. Garbary 18, 
oraz Książki w większej 

ilości nabyte.
Pieśniweselnedla młodzieńcowi druż­

bów w czasie aktu ślubnego z do 
datkiem oracyi i życzeń weselnyih. 
Cena 3 i fen.

Pól kopy wesołych opowiadań z obra­
zkiem szewca, któremu s ę śniło, 
że był obrany posłem 20 fenygów, 
z przesyłką franko 25 fen.

Dziwne przygody chłopa Urbana Dłu- 
gonosa, opowiedziane dla zabawy 
przez Piglarskiego 75 fen., z prze­
syłką 30 fen. Treść I. Olbrzymi 
nos, który potrzebował co dzień 
1000 centnarów tabaki i długa 
broda, z której było 50) wozów 
siana. II. Urban i żyd Berek.
III. Dowcipy Urbana wierszem.
IV. Podróż U win a do Turcy i.
V. Urban wędruje w powietrzu 
z Rusi do Afryki. VI. Przygody 
myśliwskie Urbana. VII. Urba­
nowi dokuczały panny i jak im 
za to odpłacił. VIII. Przygoda 
Urbana z bocianem. IX. Długo- 
nos między Szwabami. X. Przy 
gody wojenne Urbana. Czemu mę­
żowie mają być żonom posłuszni.

Koszałki Opałki. Zbiór dowcipów, 
dziwactw, dykteryjek, powiastek, 
wierszyków, anegdot itd dla roz­
weselenia czytelników 20 fenygów, 
z przesyłką 25 fen. (160 )

Kopa wesołych opowiadań 30 fen. 
Czarodziejska Lampa w afryka> skiej

jaskini Xa. Xa. Powieść arabska 
z 1001 nocy 25 fen.

Wesoły Czarodziej. Zbiór ciekawych 
sztuk czarodziejskich magicznych, 
fizycznych, chemicznych itd. Ze- 
bzał J. Chociszewski z 12 obra­
zkami 40 fen., z oprawą 60 fen.

Mała Historya Polska przez Józifa 
Chociszewskiego, Z 25 ładnemi 
obrazkami 30 fen. Jest to jedna 
z najtańszych książek. Znajduje 
się tu historya polska wierszem 
i prozą, potem wiadomości o bo­
haterach polskich, krótki rys jeo 
gr. iii polskiej itd. Niechże rodzice 
kupują dzieciom tę istotnie j oży- 
teczną książkę.

Bukiet pieśni światowych, w którym 
się znajdują piosnki, dumki, arye, 
krakowiaki, mazury, pieśni miło­
sne, pasterskie, obyczajowe, towa­
rzyskie, myśliwskie, studenckie, 
wesołe, żartobliwe itd. 60 fen., 
z oprawą 7o fen.

Przewodnik do pisania listów miło­
snych, oraz ożenienia i zamąż 
pójścia 50 fen.

Róże i Niezapominajki. Książeczka 
dla serc kochających, a szczególnie 
dla narzeczonych, zawierająca mo­
wę kwiat 1 mi, opowiadania, dla 
rozrywki wesołych kółek towa 
rzyskii h. Z 12 rycinami 60 fen.
Na frankowanie dopłaca się do 

każdej książki 10 fen.; wyjątek sta­
nowią te książki, przy których po­
dana cena z frankówaniem. Uprasza 
się o wyraźny adres, a z większych 
nna-t o p danie ulicy i numeru domu. 
Kto zapisze za 5 marek książek, 
dostanie za 1 markę książek w do­
datku i przesyłkę franko. Zamawiać 
pod adresem: J. Chociszewski, 
Poznań.

Pdłnocno-nlemieckie
Towarzystwo od gradobicia n. w.

największe ze wszystkich istniejących to­
warzystw ubezpieczenia.

, Kwota zabezpieczenia 508 milionów. Wzrost w r, 1889 
ca 58 milionów. Wypłacono odszkodowania od 21 lat około 
43,300,000 Marek. Udziela przy największej gwaraneyi ra­
batu aż do 50% za lata wolne od szkody, 20% przy zrze­
czeniu się odszkodowania aż do 12%, a 5% przy zabezpie 
czenia na lat 5. (1636)

Bliższych informacyi udzielają
Z. Mazurkiewicz, ign. Radkiewicz,

Bismarka ul. 10, Piekary 5,
Reprezenta :ya na W. Ks. Pozn. Inspektor.

1’ o z n a ii.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe......................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
Tow-warp (półlniaue) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

rlo-csrsłsi i Sp.,
Poznań, Willielniowska ulica 21.

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 50 fen. za centnar i proszę o« ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Wyprzedaż!
Z powodu przeniesienia składu wyprzedaję 

wszelkie, artykuły, jako: SSieliznę gumową, 
nakrycia stołowe, płaszcze nieprzema­
kalne, kalosze, lalki, piłki, chirurgi­
czne przedmioty, rozpylacze, perfumy, 
portmonetki, grzebienie i t. d. po zna­
cznie zniżonych cenach. (1505)

Od l lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko przy Fryderykowskiej ulicy nr. 5

W. A. Kasprowicz,
WilhBlmowski plac 6, Poznań, Fryflerykowska ul. 4,

Skład specyalny towarów gumowy cli 
i fabryka bandaży.

Iowość!
Kanapy łóżkowe,

których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m. 
kanapy zwycz. od 27 m. 
materace spręż, od 20 m.

J. N. Pankowski,
tapicer i dekorator,

ul. Podgórna nr. 5.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

Ha sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

nane na sunie,
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

gfiT Kołdry watowane
Bieliznę męzką —- Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowineyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny niczkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)
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Kapelusze
w najmodniejszych fasonach i kolorach po­
leca po umiarkowanych cenach (i483)

Wiktor Donnar,
Ulica Wielka Rycerska nr. 9.

Na porę wioeeńną polecam w wielkim 
wyborze (1418)

Matery ©
na ubrania i paletoty. Wykonuję wszel­
kie zlecenia tak z własnego jak i z powie­
rzonego mi materyi łu, wedle najnowszych 
żurnali i po cenach nadzwyczaj nizkich.

A. Kronioiicki,
"Wielkie Garbary nr. 54.

przy placn Bernardyńskim.

rv

B, Kalinowski
w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 1

poleca swój (1384)

magazyn garderoby męzkiej
bogato zaopatrzony w najrozmaitsze materye krajowe i zagrani­
czne, oraz i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej pra­
cowni. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa wy­
konuję elegancko podług najnowszej metody i żurnali z gwa 
rancyą dobrego leżenia. Przewie ebmemii Duchowieństwu polecam 
rewerendy eleg i praktycznego kroju. Ceny bardzo przystępne 

i Dla uniknięcia pomyłek zwracam uwagę Szan. Publiczności,
L iż obecnie mój skład znajduje się naprzeciw dawniejszego przy

1^ ul. Jezuickiej nr. 1.

ZŁTsu
Garnitury stołowe z białćj i kolofowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp

II. Szulczewskiego,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Potrzebny od 1 lipca r. b.

redaktor,
zdolny, dobry katolik, do polskiego 
pisma ludowego na Górnym Slązku. 
Łaskawe zgłoszenia wraz z poda­
niem warunków proszę nansyłać pod 
lit. I. K M. 1645 do Administra­
cji Knryera Poznańskiego______
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Organista
kawaler, trzeźwy i moralny, uzdol­
niony w swym fachu, grający i spa­
wający z nut, poszukuje posady o® 
każdego czasu. Łaskawe zgłoszeni» 
przyjmie Ekspedycja Knryera P»' 
znańsklego snb B J. 1631.__.

Młoda panna,
wyuczona wiejskiego gospodarstwa, 
skromna i uczciwa życzy sobie P*LZ7' 
jąć miejsce gospodyni w celu da - 
szćj praktyki za skromnem wynagr® 
dzeniem. Oferty uprasza pod (¡ten 
B. B. 1633 do Bkspedycyi Ku­
ryera Poznańskiego. 


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0403.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0404.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0405.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0406.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0407.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\04\096\0408.tif‎

